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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

■ ■■daremne żale
W ybory do rad  miejskich w Rado­

niu , Ostrowcu i Szydłowcu, a nieco 
Przedtem w Kutnie, Gostyninie, Ol­
kuszu i w całym szeregu innych 
miast pozwoliły stwierdzić zjawisko, 
które zresztą nie było niespodzianką 
dla nikogo, kto orjentował się w na­
strojach mas ludowych: upadek
Opływów endeckich i chadeckich, w 
szczególności tych pierwszych i o- 
Sromny wzrost głosów, oddanych na 

P. S., której radomskie zwycię­
stwo przewyższyło powszechne o- 
czekiwania.

W obec rezultatów  wyborów, któr 
świadczą, że coś się zmieniło od 

czasów, gdy endecja uważała teren 
k Królestwa Polskiego za domenę 
swych wpływów, prasa endecka i 
phadecka zachowuje się bardzo nie­
jednolicie. N iektóre organy przemil­
czają klęskę, aby nie demoralizować 
Wyborców, inne uderzają w dzwon 
alarmowy, przestrzegając swych czy­
telników, że to samo stanie się i w 
W arszawie, jeśli nie pójdą gremjal- 
ftie swemi głosami ratow ać KOPS‘a, 
Przeważnie zaś gniewają się na Rząd, 
że wogóle zgodził się na rozwiązanie 
rad miejskich w wielu m iastach i na 
Przeprowadzenie nowych wyborów. 
Tym panom widocznie się zdaje, że 
rady miejskie, k tóre raz uzyskały 
M ększość prawicową, tem samem 
stają się dożywotniemi.

Żaden jednak z publicystów czy 
mówców wiecowych endeckich nie 
stara się poważnie zastanowić nad 
Pytaniem, jak się to  dzieje, że od­
wróciły się od nich zarówno masy 
kidowe, jak inteligencja pracująca. 
Ksiądz wytłómaczy temu czy owe­
mu, że szatan wszystkich opętał, ale 
Pie każdemu takie wyjaśnienie wy­
starczy.

Spróbujmy ich wyręczyć.
Ogromną większość stałych — po­

wiedzmy nawet, nałogowych — wy­
borców endeckich stanowią ci wszy­
scy, którym przez całe dziesiątki lat, 
Poczynając od wyborów do sław et­
n i  Dumy rosyjskiej, zagważdżano 
fiłowy twierdzeniem, że istnieje je­
dyny tylko obóz narodowy, skrysta­
lizowany w endecji, i że wszyscy, 
którzy się znajdują poza tym obo- 
*em, Są zdrajcami ojczyzny i w yrzut­
kami społeczeństwa. Poczciwy wy­
borca o nic nie pytał, nie zastana­
wiał się nad programem politycz­
nym, gospodarczym, ani społecznym; 
nie dziwiło go to wcale, że w tym 
Samym obozie znajdowali się ci, któ- 
f2y obiecywali bronić obszarników, 
^Opców, fabrykantów, chłopów, rze­
mieślników, robotników i inteligen­
cję zawodową; że równocześnie za- 
Pewniali o swym najdalej idącym pa- 
rjotyzmie i radzili zgodnie żyć z za­

borcami, aby tą drogą wytargować 
nich mizerne ochłapy ustępstw. 

Wierzył, że głosując na „jedyną" li- 
m narodową, spełnia obowiązek na- 
°dowy, a jak go inni spełnią, to jest 

których w ybrał własnemi głosa- 
o to go głowa nie bolała. Są 

f rzecieź mądrzejsi od niego, a choć- 
7 tylko sprytniejsi. Ci będą napew- 

110 Wiedzieli.
^.Otóż ten  typ wyborcy, pobożnie 

Orzącego w endeckich przywód- 
°w, jak w bogów, należy dziś do 

jm^eszłości. Jedni wymierali, a na 
miejsce w yrastało nowe pokole- 

la t ' Przywykłe od najwcześniejszych 
y  orjentować się w zmienionych 
s.4runkach życia politycznego i czuć 

jak u siebie, wobec zagadnień, 
re to życie wysuwało. Inni wyra- 

^  się powoli i w zrastał w nich 
jj-Ttycyzm. Nauczyło ich życie, że 
C j *awsze piękne hasło odpowiada 
^umom. Zaczęli się przyglądać czy- 

prawicy* Spostrzegli, jak daleko 
0<J szara rzeczywistość polska 
ą^P ^ k n y ch  snów, jakie niegdyś wy- 

f2Yli o niepodległej ojczyźnie, i 
* ^umieli, że hasło „Bóg i Ojczy- 
6a w ustach endeckich jest ordy- 

j Tm humbugiem. 
któnnT typ wyborcy — to ludzie, 
Uą r2V zawsze lubią się znajdować 

lerZchu i zawsze muszą przy- 
s  rację tym, którzy zwyciężyli 

dłużej czy bodaj chwilowo. Ten

2 W dniu 22 maja wszystkie glosy pracującej Warszawy oddane r j  
bądą w imię rozwoju samorządu, w imię demokracji, w imię praw 
ludowych na listę, oznaczoną cyfrą 2 , na listę P. P. S.
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C. K. W.
Najbliższe posiedzenie C. K. W. P. P. 

S. odbędzie się we środę, dn. 25 b. m. 
o godz. 4 m. 30 w lokalu Z. P. P. S. w  
Sejmie. Na porządku dziennym: sy tu a ­

cja polityczna wobec sesji Rady Na­
czelnej.

Sekretarjat Generalny.

»»

WIELKI WIEC—AKADEMJA
WRAZ Z POKAZEM FILMU POD TYTUŁEM:

„SAMORZĄD SOCJALISTYCZNY W WIEDNIU
Dziś, 20 m aja o godz. 7 w ieczorem  w  cyrku przy ul. 

Ordynackiej.
Przem aw iać będą tow . tow. pos. K. Czapiński, sen. St. 

Kopciński, pos. R. Jaw orow ski, radny T. Szpotański.
W stęp wolny

PRZECIWKO WYBOROM KURJALNYM

SOCJALIZM I TW0RCZ0ŚĆ

(tel. wł.).

W związku z powziętą we Lwowie 
przez P. P. S. uchwałą o bojkocie 
wyborów w Małopolsce Wschodniej, 
odbywają się w województwach 
Lwowskim, Stanisławowskim i Tar­
nopolskim oraz w ziemi Przemyskiej 
zebrania protestacyjne przeciwko 
kurialnym wyborom oraz przeciwko

projektom zmiany ordynacji wybor­
czej.

Zgromadzenia takie odbyły się w 
Worochcie, Delatynie, Łanczynie, So- 
łotwinie-Dwiniaczu i Mikuliczynie.

Na wszystkich tych zgromadze­
niach zebrani wyrazili pełne zaufa­
nie P. P. S. i przyrzekli poparcie ak­
cji.

stawy o Trade-Unionach, wraz z po­
prawkami rządowemi.

USTAWA 0  TRADE UNI0NACH W IZBIE GMIN
Londyn, 19 maja. (PAT.). — Izba 

Gmin przyjęła 295 głosami przeciw­
ko 156 pierwszy artykuł projektu u-

NOWY RZĄD CHRZEŚCIJANSK0-S0CJALNY
W AUSTRJI

Wiedeń, 19 maja, (PAT.). — No- 
wowybrana austrjacka Rada Naro­
dowa dokonała na dzisiejszem posie­
dzeniu, 94 głosami przeciwko 70, 
wyboru nowego rządu. Skład nowe­
go rządu jest następujący: Kanclerz 
dr. Seipel, wicekanclerz — K. Hart- 
leb, oświata — Schnitz, opieka spo­

łeczna — J. Resch, skarb—W. Kien- 
bock,_^lnictwo — A. Thaller, han­
del i pizem ysł — J. Schiirf, wojsko— 
K. Vangoin, minister bez teki — dr. 
Fr. Dienghofen. Kanclerz Seipel o- 
świadczył w imieniu nowego rządu, 
że wybór przyjmuje. ,

Z uczuciem dumy i z radością ser­
deczną zarazem zamieściliśmy wczo­
raj odlezwę „do inteligencji pracują* 
cej“, podpisaną przez 7 nazwisk z 
których każde zasobna wyryte jest 
sipiżowemi zgłoskami w dziejach pol­
skiej myśli i twórczości kulturalnej. 
Nie o to tylko chodzą, że uzyskujemy 
wspaniałą pomoc w dzisiejszej kam- 
panjji wyborczej. Stał się falkt o zna­
czeniu jeszcze bardziej doniosłym i 
ogólnym: nastąpiło stw ierdzenie pu­
bliczne, że szczyty pracy umysłowej 
i literatury w Polsce poczuwają się 
db solidarności zupełnej z walką o 
wyzwolenie pracy, z w ielką waliką, 
której część składową stanowią w ar­
szaw silcie wybory samorządowe.

Był cais, gdy ginącym bojowcom 
obiecywał Stefan Żeromski, że nie 
zapomni o nich i nie opuści ich nigdy 
literatura polska. Obietnica została 
bez chwili przerw y dotrzymana. Po­
nowili ją wczoraj d , których nikomu 
nie wolno podejrzewać amd o słabość 
ducha, ani o „party  nic two", ani o 
uzuipację.

Bolesław Limanowski, ucziony głę­
boki, bojownik najczystszy, Andrzej

Strug, Gustaw Daniłowski, Karol Irzy­
kowski i Jan  Dąbrowski, Romuald 
Minkiewicz i Stefan Kopciński zło­
żyli świadectwo tej prawdzie, że naj­
piękniejsza twórczość, że Myśl i Sztu­
ka  znajdują dla siebie miejsce właści­
we nie gdzieindziej, jeno w polskim 
obozie socjalistycznym.

Bo Socjalizm nie krępuje niczyjej 
twórczości. Nie hamuje porywów, nie 
łamie samodzielności. I tak samo, 
jaik nie opuśdła literatura polska k la­
sy robotniczej w dężkim  okresie 
dziejów; — tak samo nie opuści nig­
dy klasa robotnicza literatury  pol­
skiej, związana z nią na śmierć i ży­
cie wspólną walką o nowy świat.

I dlatego z radością serdeczną dru­
kowaliśmy wczoraj „odezwę sied­
miu". Wiecznie żywe są źródła tw ór­
czośd. W iecznie żywe i złączone na 
zawsze z podjętym przez soajalizm 
trudem  ocalenia i odrodzenia.

S. K.**
*

Wskutek przeoczenia pod odezwą nie 
znalazł się podpis znakomitej przedsta­
wicielki polskiej nauki ekonomicznej 
dr. Zolji Daszyńskiej-Gołińskiej.

CIEŃ WIELOPOLSKIEGO

ECHA REWIZJI W „ARCOSIE'*
DEBATA W IZBIE GMIN ODBĘDZIE SIĘ W CZWARTEK

Londyn, 19 maja. (AW.). Na wnio- I odbędzie się w Izbie Gmin debata w 
sek partji pracy w czwartek 26 b.m. | sprawie rewizji w biurze „Arcosu".

WZNOWIENIE PRACY

k

Londyn, 19 maja. (AW.). W obec o- 
różnienia przez policję budynku 
ooperatywy sowieckiej „Arcosu", 

wczoraj wieczorem zjawiło się tam 
kilku urzędników personelu, którzy 
przystąpili do uporządkowania pa­

pierów. Normalna praca w „Arco- 
sie" wznowiona zostanie w dniu dzi­
siejszym. Radca prawny „Arcosu" o- 
pracow ał już skargę sądową o od­
szkodowanie.

Pamiętacie słynny aforyzm margra­
biego W ielopolskiego, człowieka nie­
zwykłej siły, który runął z chwilą wy­
buchu powstania 1863 r.: „dla Polaków 
można niekiedy coś zrobić; z Polaka­
mi nigdy". Ta myśl przewodziła działał 
ności tego męża stanu, i ta sama myśl 
go zdruzgotała.

Nad życiem polskiem zawisł dzisiaj 
cień  W ielopolskiego. Polityka Pólski 
dokonywa się poza społeczeństwem i 
bez wpływu mas, otoczona tajemnicą 
głęboką. Nikt nie zna jej dróg i zamia­
rów. Przejrzyjcie polskie dzienniki! O- 
pinja publiczna jest o sto mil odległa 
od podstawowych zagadnień teraźniej­
szości i przyszłości Państwa. Znamy p o ­

dobne okresy w dziejach innych krajów. 
Jakże straszliwe bywało zawsze prze­
budzenie!

Nie można dzielić w  XX stuleciu na­
rodu na szczuplutką garstkę rządzą­
cych i na miljony rządzonych. Powrócą 
fale, odepchnięte wstecz, powrócą tym 
gwałtowniejsze, im dłużej będą odpy­
chane.

Pamiętajcie, panowie ministrowie: 
Polska w swoim położeniu geograficz­
nym, przy swoim układzie sił społecz­
nych może istnieć tylko, jako demokra­
cja.

Ale ministrowie o tej najważniejszej 
rzeczy — zapomnieli.

POCZTOWCY A P. P. S.

OŚWIADCZENIE URZĘDNICZEK „ARCOSU'*
Moskwa, 19 maja. (PAT.). Sowiec­

ka delegacja handlowa w Londynie 
ogłosiła oświadczenie dwóch współ­
pracowniczek swego biura: Czerno- 
wej i W oroszyłowej, że wbrew

twierdzeniu ministra spraw wew nę­
trznych, sir W iliama Joynsona 
Hicksa, były one poddane osobistej 
rewizji.

typ jest bynajmniej nie rzadszy od 
poczciwego analfabety politycznego, 
k tóry powoli odzwyczaja się od na­
łogu myślowego, każącego mu przez 
długie lata wierzyć, że patrjotyzm, a 
endeckość — to pojęcia równozna­
czne. Może naw et częstszy, bo lu­
dzi zdemoralizowanych, goniących 
za groszem, za posadą, za władzą, za 
wpływami za jakąbądź cenę, byle 
tylko utrzymać się na powierzchni, 
nie brak u nas. Słusznie ich biczuje 
Daszyński w swej ostatniej broszu­
rze o przewrocie majowym.

Ci ludzie oddadzą swe głosy na ja­
kąbądź listę, byle nie endecką i nie 
dlatego bynajmniej, żeby przenico­
wali krytycznie program i taktykę 
endecką, żeby mieli nabrać odrazy 
do bardzo specyficznej moralności

politycznej endeków. Uczynią to po- 
prostu dlatego, bo endecja przegra­
ła i w walkach ulicznych rok temu i 
na polu walki parlam entarnej, gdzie 
nie umiała po klęsce zachować na­
w et godności, a więc straciła  walor 
w oczach tych graczy, którzy na nią 
kładli staw kę i swój interes łączyli 
z jej zwycięstwem.

Ani jednej ani drugiej kategorji 
wyborców nie ujrzy W arszawa za 
dni kilka wśród wyborców listy 
Kopsa.

Trzeba stwierdzić, że przewaga 
endecji na terenie naszego kraju na­
leży do bezpowrotnej przeszłości, i 
pogodzić się z faktem, że naw et bo­
jówki Obwiepolu nie będą w stanie 
odwrócić biegu historji.

Jan Krzeslawski.

Przed paroma dniami otrzymaliśmy 
wiadomość z Wilna, jakoby tamtejszy 
Oddział Związku Pocztowców otrzy­
mał od Zarządu Głównego okólnik, sfor 
mułowany niejasno, ale z którego wyni­
kało, że pocztowcom nie wolno w akcji 
wyborczej do samorządu łączyć się z 
..partyjnemi' listami.

Ponieważ w Wilnie wszystkie listy 
oprócz P. P. S. — wolały osłonić swoje 
właściwe oblicze etykietami „bezpartyj- 
ności", okólnik laki możnaby rozumieć, 
jako skierowany specjalnie przeciwko 
naszej Partji.

Rzecz naturalna, wiadomość ta mu­
siała wywołać wśród szerokich mas 
pracowników po?ztowych oburzenie. Na 
podstawie porozumienia z kierownicze- 
mi kołami organizacji pocztowców wy­
jaśniamy, że o żadnych okólnikach 
Związku przeciwko P. P. S. nie może 
być mowy. Jeżeli zaś pojedyńcze osoby 
rozpisały istotnie jakieś listy w tym du­
chu, uczyniły to na własną wyłącznie 
odpowiedzialność i nie pociąga to za 
sobą żadnych zobowiązań dla oddzia­
łów Związku-

SKANDALICZNE STOSUNKI W KRAKOWSKIEJ 
DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW

„DYKTATURA” INTRYGANCKIEJ KOTERJI
Pracownicy pocztowi Krakowa żyją 

od dłuższego czasu pod prawdziwym 
terorem kliki, która ni stąd, ni zowąd 
dorwała się do „wpływów", dzięki te­
mu, że nazwała siebie kołem poczto­
wym Partji Pracy.

Na czele kliki sto? niejaki p. Kusio- 
nowicz. wspierany przez pp. Korngru- 
na, Fuchsa, Gellesa, Pordesa, Zimmera, 
Kolinka i Unickiego, całe zacne towa­
rzystwo ściśle „pomajowych piłsudczy-

ków" napełniło stosunki koleżeński*  
wśród pocztowców intrygami, oszczer­
stwami, denuncjacjami, groźbami ode­
brania posad i t. d.

W sprawie tej przybyła wczoraj do 
Warszawy delegacja pocztowców i od­
była konferencję z Prezydjami C. K. W., 
Z. P. P. S. i Komisji Centralnej związ­
ków zawodowych.

Delegacja zwróci się do ministra 
poczt i telegrafów Miedzińskiego.

GEN. ROZWADOWSKI
Uwolnienie gen. Rozwadowskiego, o

którym donosiliśmy wczoraj, było rze­
czą raczej nieoczekiwaną. Gen. Rozwa­
dowski przewieziony został we środę 
dziennym pociągiem osobowym do War 
szawy pod eskortą oficerską; niezwło­
cznie po przyjeździe przyjęty był w 
Belwederze przez marsz. Piłsudskiego. 
Całv ..akt orzewiezienia" otoczono —

według panujących u nas obyczajów — 
głęboką tajemnicą. Gen. Rozwadowski 
odpowiadać będzie przed sądem z wol­
nej stopy.

Co do nas powstrzymujemy się od 
wszelkich komentarzy aż do rozprawy 
sądowej, która — nie wątpimy, — bę­
dzie publiczną.



„ROBOTNIK", piątek, 20 maja, 1927,

Wf l LKf l  O S A M O R Z Ą D  S T O L I C Y .
WARSZAWA PRACY I WALKI

nie odda sw ych głosów  na lis tę  re a k d l I ko łtunerii—na 12! 
nie odda sw ych głosdw  na lis tę  „w szechstanow ej" bezbarw ności—na 25!

WARSZAWA PRACY, WALKI I MYŚLI
głosow ać będzie w  dniu 22 m aja na sw oją lis tę  jedyną, na listę , oznaczoną cyfrą 2, na listę  P.P.S.!

INSTRUKCJA WYBORCZA
1) Kartka Wyborcza do glosowania 

winna być kolorn białego i zawierać 
tylko 2. Prócz kropki nie może zawierać 
innych znaków.

2) Każdy wyborca powinien spraw* 
dzić w bramie swego domu, gdzie znaj­
duje się jego lokal wyborczy, W razie 
braku karty w bramie, na której znajdu­
je się lokal wyborczy danego domu, 
rządca tego domu obowiązany jest u- 
dzielić informacji.

3) Każdy towarzysz, delegat w fabry­
ce, członek związku zawodowego, każ­
dy dozorca domowy winien rozdawać 
kolegom, znajomym i lokatorom kartkę 
do głosowania z 2.

4) Każdy towarzysz partyjny winien
t )**1 Al ̂  i ^  |

WZYWA SIĘ WSZYSTKICH MĘŻÓW ZAUFANIA I ZASTĘPCÓW DO 
BIUR WYBORCZYCH NA ZEBRANIE INFORMACYJNE W DNIU 
20 MAJA, W PIĄTEK, O GODZ. 7-EJ WIECZ., DO LOKALU AL. 
JEROZOLIMSKIE 6. MANDATY WYDAJĄ DZIELNICE OD WTOR­
KU DO PIĄTKU WŁĄCZNIE. EGZEKUTYWA W. O. K. R. P. P. S.

do urn wyborczych przyprowadzić 
wszystkich swoich znajomych i krew­
nych, którzy powinni wrzucić do urny 
wyborczej kartkę oznaczoną cyfrą 2.

5) Do dnia wyborów t. zn. do 22 Maja 
każdy delegat fabryczny winien zorgani­
zować masówkę w swej fabryce, każdy 
towarzysz zebranie lokatorów, na któ­
rych to zebraniach winny być kolporto­
wane odezwy P. P. S. i kartki do glo­
sowania z Nr, „2“.

Towarzysze i towarzyszki, odezwy i 2 
rozdawajcie w fabrykach, w domach, w 
miejscach pracy i na ulicach.

Instrukcję powyższą mężowie zaufa­
nia powinni odczytać na zebraniach za­
wodowych i w fabrykach.

DWÓJKA Z KROPKĄ JEST WAŻNA!
Wobec rozszerzanych przez agitato­

rów KOPS‘a pogłosek, iż dwójka z krop­
ką jest nieważna i, że kartki głosowania 
z taką dwójką będą unieważnione, 
Warsz. O. K. R. P. P. S. komunikuje, iż 
na mocy decyzji Głównego Komisarza 
Wyborczego dwójka z kropką jest waż­
na i 1$ art ki wyborcze z cyfrą 2 i umiesz- —

czoną za nią kropką ważność swą za­
chowują! Jest to uczynione w tym celu, 
by odwróconą „dwójkę" nie brano o- 
myłkowo za siódemkę. O. K. R. P. P. S. 
poleca delegatom fabrycznym i mężom 
zaufania odczytanie powyższego wyja­
śnienia na masówkach.

0  PRACY NASZYCH TOWARZYSZEK
DZIAŁALNOŚĆ WYDZIAŁU KOBIECEGO PODCZAS AKCJI

WYBORCZEJ
W yw iad  z  s e n .

Wydział Kobiecy rozwinął w W ar­
szawie podczas akcji wyborczej działal­
ność na bardzo szeroką skalę. Można 
ją śmiało porównać z agitacją tow arzy­
szek austrjackich, a naw et — angiel­
skich. . j

Całej akcji wyborczej działalność ta 
nadaje pew ien charakter, praw dopodo­
bnie po raz  pierwszy spotykany w Pol­
sce, w szeregach robotniczych.

Organizacja kobieca, oprócz pracy 
technicznej, działa także na wiecach; a 
specjalnie na lotnych wiecach, na k tó ­
rych przem awiają kobiety z samocho­
dów, pod czerwonemi sztandaram i, wy-

to w . K łu sz y ń sk ą
wierając potężne w rażenie. Akcji W y­
działu Kobiecego przewodzą tow. tow. 
Praussowa, W oszczyóska, Chmieleńska 
i inne towarzyszki.

W  pracy tej znać w ielką ideowość i 
poświęcenie; kobiety: robotnice i inte- 
ligentki pracują po kilkanaście godzin 
nu dobę od szeregu tygodni. Kobiety 
warszawskie powinny na ten ogromny 
wysiłek pracy odpowiedzieć z godno­
ścią* oddać rządy w mieście w ręce so­
cjalistów. Zwycięstwo będzie także w 
dużej m ierze rezultatem  uświadomienia 
wśród kobiet, co należy już zapisać na 
dobro W arszaw. W ydziału Kobiecego.

ZADANIA SAMORZĄDU W DZIEDZINIE OPIEKI
SPOŁECZNEJ

W y w iad  z  to w .
—Coście, Szanowna Towarzyszko u- 

ważali za najważniejsze w swej działal­
ności na terenie samorządu?

— Sądzę, że jednem z najważniejszych 
zadań sam orządu jest zorganizowanie 
racjonalnej opieki społecznej, opartej 
nie o zasady filantropji, lecz — przy­
musowa opieka, w ykonywana przez 
samorządy i zagw arantow ana potrzebu­
jącym specjalną ustawą.

— Czy ustawa taka istnieje w Pol­
sce?

— Owszem, została ona przeprow a­
dzona przez klub P. P. S. w Sejmie. Ja  
byłam referentką tej ustawy, k tó ra  do­
piero przesądziła, w jakim kierunku 
rozwijać się ma u nas opieka społeczna. 
Zrywa ona z tradycją dobroczynności, 
nakłada obowiązek opieki, określa środ 
ki i źródła pokrycia, oraz zaskarżalność 
organów, powołanych do w ykonania za­
dania. Organem nadzoru nad instytucja­
mi, powołanemi do sprawowania opieki 
społecznej, jest Min. pracy, którem u 
wolno w stawiać do budżetów  sam orzą­
dów odpowiednie sumy, gwarantujące 
możność w ykonania przymusu opiekuń­
czego.

— Jak ustosunkowały się inne stron­
nictwa do wymienionej ustawy?

—• U staw a ta była referow ana i za­
przepaszczona w  Sejmie U staw odaw ­
czym przez księdza Kotulę. W  tym Sej­
mie przeciwko niej głosował Zw. Lud.- 
Nar. i klub „Piasta", Pomimo tego, po 
uchwaleniu ustawy, chcąc przypisać so­
bie zasługę jej wprowadzenia, księża no 
sili się z zamiarem zorganizowania wiel­
kich manifestacji i uroczystości, aby u- 
pam iętnić ten wielki ak t prawodawczy. 
Było naw et w tym celu zwołane spe­
cjalne zebranie w M agistracie m. W ar­
szawy, przy udziale duchowieństwa i 
przedstawicieli opiekuńczych instytucji.

p o s . P r a u s s o w ą
Z chwilą jednak, kiedy się ujawniło, że 
zaszczyt przeprow adzenia ustaw y spa­
da na socjalistów, myśli tej zaniechano.

— Jak ustawa ta jest wykonywana 
przez samorządy?

— D otąd większość samorządów u- 
stawy tej w całości nie wprowadziła w 
życie, dowćfdem czego jest fakt, że ist­
nieje jeszcze żebractw o, k tóre  ustawa 
— przez przymus opiekuńczy — zu­
pełnie wyklucza.

— Co zrobiły dotychczasowe władze 
m. Warszawy w dziedzinie opieki spo­
łecznej?

— M agistrat m. W arszaw y nie obej­
muje dotąd naw et 50 proc. osób, k tó ­
rym świadczenia należą się, z ty tu łu  
powyższej ustawy.

— Jaka tego przyczyna?
— N iedostateczność sum, prelim ino­

wanych na dział opieki społecznej, k tó ­
re  przedstaw iciele P. P. S. starali się 
rok rocznie powiększyć, ale z częścio­
wym tylko rezultatem , ponieważ w ięk­
szość m agistracka zawsze uważała, że 
w ydatki na opiekę społeczną, oraz kul- 

• turę i oświatę, są drugorzędne.
— Cobyście uważali za potrzebne u- 

czynić w tej dziedzinie?
— Zgodnie ze wspom nianą ustawą, 

należy powołać do życia instytucję oby­
w atelską opiekunów dzielnicowych; 
przeprow adzić rejestrację potrzebują­
cych; pow ołać do tyc ia  odpowiednią 
ilość racjonalnie zorgefhizowanych za­
kładów, sprawujących opiekę zam knię­
tą, oraz zorganizować opiekę o tw artą, 
to znaczy — pomoc w  rodzinach, przy 
odpowiedniej kontroli.

Przyszła R ada Miejska, w  której 
większość otrzym ają socjaliści, będzie 
uważała zorganizowanie racjonalnej o- 
pieki społecznej za jedno z najważniej­
szych swych zadań.

KOPS BŁAGA KAMIENICZNI- 
KÓW 0  POMOC

KOPS rozesłał do właścicieli domów 
odezwę, wzywającą ich, jako „swoich 
ludzi", by zdzierali z murów swych ka­
mienic wszystkie afisze i p lakaty  wsze­
lakich stronnictw  z wyjątkiem „Kopso- 
wej" „dw unastki".

Nie radzim y pp. kamienicznikom cał­
kowicie wypełniać żądań KOPS'a. Gło­
sujcie sobie panowie na 12, jeśli macie 
ochotę. O wasze głosy nie zabiegamy. 
Na nas, to jest na 2 głosować będą 
wszyscy lokatorzy i zobaczymy wtedy, 
kto lepiej na tern wyjdzie.

N atom iast grzecznie, ale stanowczo 
przestrzegam y przed wypełnianiem bez­
czelnego żądania macherów z „12", po­
lecającego W am zdzieranie naszych a- 
fiszów. Na to nje pozwolimy pod żadnym 
pozorem i wszelkie próby zdzierania 
naszych plakatów  pociągnąć mogą za 
sobą przykre konsekwencje.

Ostrzegamy!

PREZES ZWIĄZKU POCZTOW­
CÓW P . SZCZUREK KANDYDUJE 

NA WŁASNĄ RĘKĘ
P. Szczurek, kandydat do Rady Miej­

skiej z listy Nr. 25, przystąpił, jako jed­
nostka, do kom itetu związków pracow ­
niczych za zgodą członków Zarządu 
Głównego Związku Pocztowców, ale z 
zastrzeżeniem  wyraźnym, że wolno mu 
kandydować tylko na liście ściśle bez­
partyjnej.

Ponieważ lista Nr. 25 jest listą o cha­
rak terze partyjno-politycznym (Parfja 
Pracy, grupa „Głosu Praw dy" i Zw. Na­
prawy), większość członków Zarządu 
Głównego podpisy swoje na udziele­
nie zgody na kandydaturę p. Szczurka 
cofnęła. P. Szczurek w roli kandydata 
do Rady Miejskiej reprezentuje tylko 
siebie samego, ale nie Związek Pocztow 
ców.

Ja k  słyszeliśmy, szanse ponownego o- 
b icru  p. Szczurka na stanowisku preze­
sa Związku są minimalne.

LISTA 25 KRUSZY SIĘ DALEJI
OŚWIADCZENIE PRACOWNIKÓW 

BANKOWYCH.
Dnia 17 maja r. b. odbyło się Nad­

zwyczajne W alne Zebranie, członków 
Zw. Zaw. Prac. Bankowych Oddziału 
W arszawskiego, poświęcone sprawie 
wyborów do Rady Miejskiej, na którem  
uchwalono:

„Oddział W arszawski Zw. Zaw. P ra­
cowników Bankowych R. P. nie bierze 
udziału w wyborach do Rady Miejskiej 
ze Zjednoczonemi Komitetami Wybór- 
czerni Uzdrowienia Gospodarki Miej­
skiej w Warszawie (lista Nr. 25), pozo­
stawiając swym członkom wolną rękę 
w wyborach".

jbtme-Aza.

WOJSKOWI A GŁOSOWANIE
W ciągu dlniia wczorajszego otrzy­

maliśmy mnóstwo oświadczeń ze 
strony kół oficerów i podoficerów o 
ich decyzji głosowania na listę P. P. S.

Ta ogromna część wojska, która 
cthce pozostać wierną ideom, co pro­
wadziły Legjonistów, ideom Polski

ludowej i armji ludowej, — odda w 
niedzielę głosy na Polską Partję So* 
qali,styczną.

Duże wrażenie wśród wojska wy­
wołała odezwa Limanowskiego, Strtt' 
ga, Daniłowskiego, Irzykowskiego i 
innych.

CO TO MA ZNACZYĆ?
W czoraj o g. 10 m. 30 rano ulicą Świę­

tokrzyską jechał samochód, z którego 
kilku strzelców  w mundurach rozdaw a­
ło ulotki i kartk i do głosowania list.y 
nr. 25.

Otrzymywaliśmy dziesiątki razy za­
pewnienia „miarodajne", że „Strzelec" 
jest bezpartyjną organizacją przysposo­

bienia wojskowego. Pisaliśmy i powta­
rzamy poraź ostatni, że od tego zalety
cała przyszłość „Strzelca".

W ciąganie organizacji przysposobie­
nia wojskowego, jako takiej, niweczy 
jej charak ter i rolę, a sposoby przeciw­
działania z nasze; streny znajdą się, i to 
skuteczne.

KOMISARJAT RZĄDU PO STRONIE ŻYDOW­
SKIEGO BLOKU NARODOWEGO

NIEDOPUSZCZALNE WTRĄCANIE SIĘ DO WALKI WYBORCZEJ
Bund zorganizo wał wyświetlanie co­

dzienne f'lm'i p. t. Życie robotniczej 
W arszawy. Film ściągał tysiączne tłumy 
publiczności, przedewszystkiem robotni­
ków żydowskich.

W czoraj ni stąd ni zowąd Komisarjat 
Rządu zakazał dalszego wyświetlania. 
W szelkie „interwencje" nie odniosły 
skutku.

Zakaz ten może mieć tylko jeden sens

D a rem n e  w y s iłk i 25!
Inteligent pracujący nie da się „nabić 

w butelke“! .

WIELKI WIEC W TEATRZE 
POWSZECHNYM

W Teatrze Powszechnym wyznaczono 
wczoraj wielki wiec przedwyborczy. 
Już przed godziną siódmą 7-mio tysięcz 
ny tłum robotniczy zapełnił nie tylko 
olbrzymią salę, ale cały plac, tea tr  o- 
laczający. Zamiast jednego wiecu u* 
czyniły się trzy, gdyż tłum y tych co nie 
dostali się na plac zaległy ulicę Że­
lazną.

Utworzono trzy trybuny. W teatrze  
ze sceny przemawiali tow. poseł Bar- 
lickf, tow. Piłacki, tow. Preis i tow. 
Gruszko.

Z ciężarowego auta na placu wygło­
sili przemówienia tow. poseł Jaworow­
ski, sen. Kopciński, tow. Downarowicz 
i tow. Zawadzka.

Z trzeciej trybuny, utworzonej na po­
czekaniu przy wejściu na plac do zgro­
madzonych na ulicy przemówili tow. 
Gruszko i Garlicki.

W szyscy mówcy nakreślili program P. 
P. S. w przyszłej radzie miejskiej,

Tow. poseł BarUcki w płomiennym, 
burzłiwemi oklaskam i przerywanem  
przemówieniu scharakteryzow ał dzia­
łalność KOPS'a, komunistów i p rzedsta­
wicieli listy 25. Rząd konfiskując listę 
komunistyczną wyrządził niedźwiedzią 
przysługę klasie robotniczej, gdyż gdy­
by jej nie unieważniono przekonaliby 
się wszyscy, jak mało wpływów mają 
komuniści.

Tow. poseł Jaworowski podkreślił, że 
robotnicza W arszaw a musi zwyciężyć.

Tow. sen. Kopciński mówił o konie­
czności szerzenia oświaty.

Tow. Piłacki przypom niał zebranym 
o wielkiem zwycięstwie towarzyszów 
wiedeńskich.

Tow. Preis, w iceprezes R ady Zw. Zaw. 
podkreślił, że w szystkie zw. zaw. pow­
zięły uchwałę głosowania na 2-kę.

W iec urozm aiciła orkiestra robotni­
ków fabryki Gerlach, chór Gazowni i 
orkiestra mandolinistów Zw. M etalow­
ców.

Zebrani owacyjnie przyjmowali mów­
ców, oklaskam i dziękowali za produk­
cje muzyczne.

Rozchodzono się z Czerwonym Sztan­
darem  na ustach, wznosząc okrzyki na
cześć P. P. S.

T rzeba nadmienić, że po raz pierw ­
szy na wiecu tym użyto megafonu, 
przez który  przem aw iał tow. Jaw orow ­
ski.

TRAMWAJARZE UCHWALAJĄ 
GŁOSOWAĆ NA LISTĘ NR. 2
Wczoraj odbyła się konferencja dele­

gatów Zw. pracowników tramwajowych. 
Uchwalono głosować na listę Nr. 2, oraz 
wezwać ogół tramwajarzy do usilnej 
pracy, celem poparcia listy Nr, 2, jak 
również — do agitacji na rzecz fundn- 
sgn wyborczego.

polityczny — czynną pomoc dla głów­
nego przeciwnika Bundu — Żydow­
skiego Bloku Narodowego. Dlaczeg0 
władzom przyszło raptem  do głowy 
zaopiekować się towarzystwem  wzajeB* 
nej adoracji sjonislów i ortodoksów, — 
trudno odgadnąć.

Zasada wolności wyborów domaga si4 
niezwłocznego cofnięcia zakazu.

WIECE I MASÓWKI P. P . S.
W IECE LOTNE.

W czoraj odbył się szereg w ieców lotnych 
P. P. S. na placu Grzybowskim na M a r i a ń ­

skiej róg Pańskiej, na Sosnowej róg Złot*)’ 
na Zielnej róg Chmielnej. Przem awiali toW- 
tow. Mamczar, Gomolicki i Brzuski. Prze­
mówieniom przysłuchiw ało się k ilka ty­
sięcy osób.

W czoraj odbyły się rów nież w iece l o t n e  

na Marymoncie i na  Żoliborzu. Przem awia^ 
tow. tow. M ieszkowski, M orawski, Pokor­
ski i Truszew ski. W iece zgrom adzały 
ki uczestników, szczególniej w iec na Żol»- 
borzu wywołał wielki entuzjazm w śród wy­
nędzniałych mieszkańców  baraków . 
M arymoncie przygryw ała ork iestra  Z. Z. 
W reszcie odbyły się w iece na P radze prze 
Bazyliką, na Grochówie I i II oraz na SzW® 
lowiżnie. Przem awiali tow. tow  Paw n 1 
C zarnecki i inni.
MASÓWKA U BORMANA I SZWEDEGO-

O godz. 4 popoł. u Borm ana i Szwedeg0 
przy ul. S rebrnej odbyła się m asówka. Pr** 
mawiali tow. tow. N iedbalski i Downaro m 
wicz.

LOTNE W IECE NA POWIŚLU.
W czoraj pomiędzy godz. 5 i 7 odbyło *** 

szereg lotnych wieców na Powiślu, a  01,4 

nowicie na rogu Solca i Czerwonego 
ża, na rogu Browarnej i O boinej i na MaH** 
sztadzie. W  w iecach wzięło udział prz«s* 
6.000 ludzi. Przem awiali tow.: J a b ł o ń *  

Zawadzki, K łuszyóska i Kowalew.
Przy otwarciu i zamknięciu wiecu muzy 

grała Czerwony Sztandar.

W IEC W  ZBROJOW NI NA PRADZE-
W czoraj o godz. 5 w Zbrojowni nu 

dze odbył się w iec w  którym  wzięło ud 
400 osób. Przem aw iał tow. G r u s z k o .

MASÓWKA 
PRACOW NIKÓW  FRYZJERSKICH- ^

Na zebraniu Zw. Zaw. Prac. F ry * i* ^ * ^  
w lokalu przy ul. B rackiej p r z e m a w i a   ̂
tem at w yborów  do R ady Miejskiej 
Dubois i kilku członków  Związku. g,
stycznie postanowiono głosować na P- 
W ielkie oburzenie zebranych p r a c o w n 1 ^  

fryzjerskich w ywołał fakt, iż  na lińde 
został w ystaw iony, jako k a n d y d a t  P - 
 _________ j — • ______________  ( rv z ie f*rzyński, przew odniczący cechu fry*) ^ co- 
go, zw alczający zaciekle postu laty  P 
wników fryzjerskich i domagają®!) sl^ jjoW 
dłużenia godzin pracy wogóle, a *  ,^ y
w szczególności, oraz pragnący by 
pracow ali w niedzielę. Pracow nicy y  
scy postanow ili energicznie zwalcza jj, 
25, jako skierow aną przeciw  ich i®tef

KOLEJARZE UCHWALAJA % 
GŁOSOWAĆ NA LISTĘ

Wczoraj odbyło się zebr a nie *#ka- 
lejowych w Kole W arszawa-wi ^  
Przewodniczy! tow. Paszkow^ u k ie l  
sprawie wyborów do Rady . .joijd 
przemawiał tow. Odrobina. Uc 
głosować na listę Nr. 2.
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WYCIECZKA DZIENNI­
KARZY POLSKICH

W CZECHOSŁOWACJI
III.

Dragi dzień pobytu wycieczki dzien- 
karskiej w Pradze (dn. 11 maja) i dzień 

Pobytu w Pilznie (12 maja) dla socjali­
stycznych uczestników wycieczki były, 
oodajże najbardziej miłe i pouczające. 
Zaznajamialiśmy się bowiem z twórczą, 
'Wydatną, na szeroką skalę zakrojoną 
Pracą, zetknęliśmy się blisko z przed­
stawicielami socjalistycznych robotnic 
ków czeskosłowackich z ich świetną, 
Wszechstronną organizacją.

Przemysł czeskosłowacki — to nie 
Dasz rachityczny, pozbawiony inicjaty­
wy, siły i rozpędu, spekulujący usta­
wicznie na kredyty rządowe — prze­
mysł polski. To twórcza, rozwijająca 
Sl<? siła, rozszerzająca wciąż swe wpły- 
Wy, szukająca nowych dróg i metod, 
Przysparzająca krajowi bogactwa i sła­
wy.

Zwiedzamy fabrykę wyrabiającą m. 
*n. samochody „Praga", która po woj- 

dopiero rozwinęła się w wielkie za­
kłady metalurgiczne, zatrudniające z gó 
ty 6,000 robotników, z czego 2,000 pra­
cuje w oddziale automobilowym, reszta 
W oddziałach produkujących inne, a naj­
rozmaitsze maszyny. Zwiedzamy wiel­
kie, schludne hale fabryczne, a inżynie­
rowie opowiadają nam o tem, jak fabry­
ka powstała, jak się rozwijała, jak w 
Pajbliższym czasie ma być rozszerzona. 
Dziś już oddział samochodowy produ­
kuje 8,000 aut rocznie. — 75% tej pro­
dukcji idzie na zaspokojenie rynku we­
wnętrznego, reszta na eksport. Fabry­
ka obecnie nie może nawet sprostać 
Omówieniom. Składy jej są puste. O 
Pomyślnym rozwoju fabryki świadczy 
fakt, że akcje nominalne opiewają na 
400 koron, gdy realna ich wartość na 
giełdzie dochodzi 6000 koron. Płaca ro­
botnika niewykwalifikowanego wynosi 
(minimum) 32 korony (około 7.50 zł.) ro­
botnik wykwalifikowany otrzymuje prze­
ciętnie 15 zł. dziennie.

Pytamy o podział polityczny robotni­
ków. Robotnicy w fabryce informują 
r*as ,że podzieleni są na 3 mniej więcej 
r°wne części: socjal-demokratów, so­
cjalistów narodowych i komunistów.

A jeden z naszych gospodarzy redak­
tor Szwechowski, z centralnej partji lu­
dowej t. zw. agrarjuszy, człowiek pełen 
żywotności, którego poglądy są na- 
Wskroś demokratyczne i nowoczesne, 
’ńirno to, te  jest działaczem partji, bę- 
^ c e j  odpowiednikiem „Piasta", wtrąca 
1 uśmiechem.

— Oto tu najskuteczniej zrealizowa- 
ty  została przez kapitalistów rzymska 
tysada „divide et impera" (dziel i 
rtydź).

A potem uzupełnia swą trafną uwagę: 
"Kapitaliści są najbardziej zadowoleni z 
rozbicia ruchu robotniczego, starają się 
?p rozbicie podtrzymać. Obawą napawa 
Jyb myśl o zjednoczeniu się robotników. 
J  interesie jednak państwa, w interesie 
tymokracji i własnym robotnicy powin­
i j  Zgrupować się w socjalncj-demokra- 
Wi gdyż ona jako jedyna siła bronić mo- 
® skutecznie ich praw. Państwu rów- 

n*et powinno na tem zależeć, gdyż nie 
j®st ono zainteresowane w wyzysku ro­

dników. Przeciwnie nawet".
Potężniej jeszcze od fabryki „Praga" 

Przedstawiają się zakłady metalurgicz- 
ne „Skoda" w Pilznie, przed wojną, i w 
tyasie wojny, produkujące przeważnie 
’tyterjały wojenne — dziś dostosowane 
i10 produkcji pokojowej. Produkcja ma- 
,®rjałów wojskowych wynosi obecnie 

^kanaście procent. Fabryka produkuje 
ĄZelkiego rodzaju maszyny, konstruk- 

cle okrętów, silniki aeroplanowe, samo- 
Uody, dynamo maszyny i t. p. Zatru­

t a  około 13.000 robotników (zgórą 
. proc. jest socjal.-demokratami), 1000 
j^tynierów, 2.000 urzędników. Produku- 
}, .s’9 przeważnie na eksport, który o- 
^e)muje niemal świat cały: Argentyna, 
({SlPt, Grecja, Jugosławja, Szwecja i t.
’ 1 t. d., nawet Niemcy, mające tak 

c eroko rozwinięty przemysł metalurgi- 
zamawiają wiele maszyn w „Sko-

ł
** zainteresowaniem oglądaliśmy sła- 

na świat cały browar Pilzneński,

K A R T K I  Z P O D R Ó Ż Y .
O czem się mówi w Londynie. — Za mach na związki zawodowe, 
w walizie. — Rewizja w sowieckiej misji handlowej.

Trup

j. aaiamiając się z produkcją piwa, wy- 
2̂ stycą 2.600 hektolitrów w przeciągu 
ki! ^0t ẑ n̂- P°d ziemią na długości 9 
J.J, 0rQetrów ciągną się szerokie koryta- 
ą y  których stoi 6.500 kadzi o pojem- 
ęj d  10 hektolitrów każda — są to skła 
hr browaru. Wszyscy niemal robotnicy 
*oJ^*rU’ a iest ich 2500 ~  to socjal.-de-

Londyn, w maju.
Chiny, k tó re  niepodzielnie pano­

w ały  na pierw szej stronicy pism  an ­
gielskich, p rzesta ły  już być pociąga­
jącym  tem atem . Za długo trochę  
trw ają  zam ieszki chińskie i s ta ły  się 
chlebem  codziennym : bezpośrednie
niebezpieczeństw o dla A nglików  w 
Szanghaju m inęło i zdenerw ow anie 
uległo się.

Uwagę opinpi publicznej zajęła 
ważniejsza bodaj i donioślejsza w 
sku tk i sp raw a w ew nętrzna. R ządo­
wy p ro jek t ograniczenia p raw  zw iąz­
ków zaw odow ych w całej rozciągło­
ści i jasności unaocznił w alkę po ­
m iędzy obecnym  rządem , a  ruchem  
robotniczym , rozpaczliw e p róby  bur- 
żuazji angielskiej ra tu n k u  p rzed  ro ­
snącą falą socjalizmu.

Socjaliści z n iezw ykłą energją 
przystąpili do zw alczania pro jek tu , 
k tóry , przypom inam y, zabran ia s tra j­
ków generalnych, sk ładek  na cele 
polityczne, należenia pracow ników  
państw ow ych do cen tra li zw iązko­
wej etc. N arazie opozycja ograniczo­
na jest do zakrojonej na w ielką  sk a­
lę akcji w iecow ej i do system atycz­
nej obstrukcji w parlam encie.

Do p ro jek tu  rządow ego klub po­
selski socjalistów  zgłosił k ilk ase t po­
praw ek, z k tó rych  każda jest szcze­
gółowo i dokładnie om aw iana na po ­
siedzeniu pełnej Izby, obróconej na 
kom isję główną. D wa pełne posie­
dzenia pośw ięcono już na drugie 
czytanie p ro jek tu  i do tąd  za ła tw io­
no dwie czy trzy  popraw ki!

R ząd  i w iększość rządow a podej­
mują się energicznych środków  p a r­
lam entarnych: p rzeryw ają dyskusję, 
przedłużają  posiedzenia długo w noc 
—  ale do tąd  bez skutku.

Byłem  w łaśnie w czoraj obecny na 
tak iem  nocnem  posiedzeniu Izby. 
Posłow ie, po zjedzeniu kolacji, cze­
kają w w ielkim  gm achu parlam entu , 
śpią po różnych pokojach, grają w

szachy. Rozlega się dzw onek —  i sa­
la obrad  zapełnia się po brzegi. Zu­
pełnie, jak w naszym  Sejmie. Do g. 
4-ej nad ranem  trw ało  to  posiedze­
nie i sporo jeszcze ich będzie w p rzy ­
szłości. N arazie jednak nie w idać u- 
stępliw ości ze strony  R ządu. T rzeba 
będzie obstrukcję zaostrzyć!

Tym czasem  p ra sa  b rukow a dla 
odw rócenia uw agi publiczności od 
tej ważnej spraw y, rzuciła się łak o ­
mie na stosunkow o m ało in teresu ją­
cy w ypadek w ykrycia w alizy z ko­
biecym  trupem  na jednym  z dw or­
ców. C zw arty  już dzień m owa o tym  
trup ie. Szpalty  pełne opisów, foto- 
grafji. S etk i tysięcy  czytelników  ga­
ze t zm ieniły się w  am atorsk ich  de­
tektyw ów !

A  m inister spraw  w ew nętrznych, 
znany reakcjon ista , sir Joynson  
Hicks, pozazdrościł w idocznie w a­
wrzynów  prasie  brukow ej —  i sam  
w ynalazł sensację: zabaw ił się w  de­
tek tyw a, zarządził rew izje w  b iu­
rach  rosyjskiej spółki handlowej 
,.A rcos" —  i pobił w szystk ie sensa­
cje!

Najdziksze p lo tk i kra<żą na tem at 
tej rewizji. S zuka się tam  już trzeci 
dzień przy  pom ocy najdoskonalszych 
narzędzi do w łam ania —  w edług je­
dnych wersji, fałszyw ych bankno­
tów, według innych —  planów  m or­
skich, w ykradzionych, A dm iralicji— 
według trzecich  —  broni.

Tym czasem  sow iecki p rzedstaw i­
cie! w ysyła no tę  p ro testu , połow a 
p rasy  óburza się, w  pow ietrzu  wisi 
groźny za targ  —  niew iadom o jeszcze 
o co!

A le nie trz e b a  być pesym istą. 
P rzy jechał do Londynu p rezyden t 
F rancji. J e s t  w ielka  gala, pochody 
etc. Nowa sensacja! Te, o k tó rych  
piszę, pójdą p rędko  w zapom nienie 
publiczności, ale przynajm niej dwie 
— spraw a zw. zaw. i rew izja w A r- 
cosie — nie m iną bez skutków .

J. S.

KRONIKA POLITYCZNA!PRZEGLĄD PRASY

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ
Przedstawiciel Polskiej Agencji Tele­

graficznej zwrócił się do Prezesa Komi­
sji Ankietowej p. profesora Rotherta o 
wywiad. Na zadane pytania p. Rothert 
udzielił następujących odpowiedzi:

Jak się przedstawia w tej chwili stan 
prac Komisji Ankietowej?

— Zasadniczo prace Komisji Ankie­
towej dzielą się na trzy okresy: 1) opra­
cowanie ankiety pisemnej, która do­
starczy materjałów, dotyczących wa­
runków i kosztów produkcji, 2) badania 
bezpośrednie zakładów przemysłowych, 
które dostarczą Komisji Ankietowej ma­
terjałów, dotyczących racjonalizacji i 
potanienia procesów produkcyjnych, o- 
raz 3) opracowanie wniosków w spra­
wie warunków, kosztów oraz racjonali­
zacji procesów produkcyjnych.

Pierwszy okres, który obejmuje czas 
cc’ pierwszego lutego do chwili obecnej, 
jest ukończony.

— Jaki jest stosunek badanych śro­

dowisk przemysłowych do prac Komisji 
Ankietowej?

— Stosunek ten ulegał ciągłej zmia­
nie na lepsze. Istotnem zadaniem Komi­
sji Ankietowej jest oświetlenie tych tru­
dności, z jakiemi przy obecnych wa­
runkach spotyka się przemysłowiec i 
znalezienia wspólnie z tym przemysłow­
cem środków, któreby te trudności usu­
nęły. Istotę zadania Komisji Ankieto­
wej dzisiaj ogół sfer gospodarczych na­
leżycie ocenił i pracy Komisji Ankieto­
wej idzie całkowicie na rękę.

USTAWA 
O NAJMIE PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.
Na ostatniem posiedzeniu kadłubo­

wej komisji opiniodawczej pracy, znala­
zła się na porządku dziennym ustawa o 
najmie pracowników umysłowych. W 
sprawie ustawy tej wydała już opinję 
komisja gospodarcza, istniejąca przy 
prezydjum rady ministrów. Po rozważe­
niu i wydaniu opinji przez komisję opi- 
njodawczą pracy, w poniedziałek przy­
szłego tygodnia wszystkie opinje zgło­
szone będą p. wicepremjerowi Bartlowi 
i ustawa ponownie wejdzie na radę mi­
nistrów', skąd była wycofana na skutek 
zastrzeżeń ministra handlu i przemysłu 
Kwiatkowskiego.

Zaznaczyć przy sposobności należy, 
że punkt sporny, który głównie zwalczał 
minister Kwiatkowski, t. zn. sprawa 
trzymiesięcznego wymówienia, został 
iuż raz na radzie ministrów przegłoso­
wany wbrew wnioskom ministra Kwiat­
kowskiego. Sądzić należy, że i tym ra­
zem rada ministrów uchwałę poprzednią 
w sprawie trzymiesięcznego wymówie­
nia będzie uważała dla siebie za wiążą­
cą.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE 
„STRAŻY NARODOWEJ*.

Śledztwo w sprawie działalności 
^„Straży Narodowej" trwa nadal i aresz­
towani przebywają w dalszym ciągu w 
więzieniu.

Lokal „Straży Narodowej" przy ul. 
Nowy Świat Nr. 48 został przez władze 
opieczętowany.

PRZECIWKO N. P. CH.
Radykalna Partja Włościańska Ziem 

Białoruskich, utworzona przez trzech 
posłów Szakuna, Szapiela i Bona, któ­
rzy wystąpili z N. P. Ch. pos. Wojewódz­
kiego, wydali odezwę, w której obszer­
nie motywują powody, jakie skłoniły 
ich do opuszczenia partji posła Woje­
wódzkiego, oraz rozwijają program no­
woutworzonej partji.

PRZYSTĄPIENIE KSIĘDZA - POSŁA 
DO KLUBU PRACY.

Dotychczasow y hospitant sejmowego klu­
bu K atolicko - Ludowego ks. poseł Dachow- 
ski zgłosił wczoraj swe w stąpienie do Klu­
bu Sejmowego P artji Pracy.

KONFERENCJA PRAW NICZA.
W czoraj w Prezydjum  Rady M inistrów 

odbyła się konferencja M inistra M eyszto­
wicza, w iceministrów: C ara i Jaroszyńsk ie­
go oraz Szefa B iura Praw nego przy P rezy­
djum R ady M inistrów d -ra  P iętaka. K on­
ferencja pośw ięcona b y ła  omówieniu ogól­
nych spraw prawniczych.

WYBORY, WYBORY!

To osta tn ie  zdanie prof. R o th erta  
w yw ołać musi najwyższe zdum ienie. 
Kom isja A nkietow a w cale nie ma na 
celu pom ocy dla przemysłowców, 
ale zbadanie istotnych kosztów pro­
dukcji. Z ośw iadczenia prof. R o th e r­
ta  pow stają  pow ażne w ątpliw ości, 
czy kierow nictw o p rac  Komisji spo­
czyw a w e w łaściw ych rękach .

Z „P IA ST A " DO PA R TJI PRACY
Otrzymaliśmy komunikat kilku osób 

z pośród wyższych urzędników państwo 
wych; komunikat ten głosi, że osoby te 
występują z „Piasta" i wstępują do Par­
tji Pracy.

Nic nie mielibyśmy przeciwko temu, 
gdyby nie jedna okoliczność: o ile wie­
my, panowie podpisani przystąpili on­
giś do „Piasta" w okresie największych 
wpływów p. Witosa na administrację

państwową. I dlatego w danym wypad­
ku wędrówka dygnitarzy ministerjal- 
nych od stronnictwa do stronnictwa, cd 
stronnictwa dawniej rządzącego do 
stronnictwa nowo-rządowego budzi wra 
żenie przykre i nasuwa melancholijne 
myśli co do siły niektórych charakte­
rów. Umieścilibyśmy komunikat chętnie 
przed przewrotem majowym. Dziś—nie 
warto.

U W ICEPREM IERA .
W czoraj przed południem  w iceprem jer 

B artel przyjął posła Czechosłowacji, dr. 
Girsę. Poseł G irsa w ręczył w iceprem ierowi 
odznaki w ielkiej w stęgi o rderu  Białego 
Lwa.

POWRÓT PROFESORA 
KOSCHEMBAHR - ŁYSKOWSKIEGO.
Profesor Koschembahr-Łyskowski, czło­
nek komisji ekspertów przy międzyna- 
rodowem biurze pracy, powołany do ba­
dań raportów o stosowaniu międzyna­
rodowych konwencji pracy, powrócił z 
Genewy do Warszawy.

ZMIANA W  LICEUM 
KRZEMIENIECKIEM.

Dc tych czasowy kierow nik naczelny Li­
ceum Krzemienieckiego, p. M arek P iek ar­
ski, noszący ty tu ł w izytatora z prawam i 
kurato ra, został postanowieniem  M inistra 
W. R. i O. P. z dn. 19 b. m. zwolniony z te ­
go stanow iska i z dn. I-go czerw ca b. r. 
przeniesiony na urząd w izy tatora  w Pom or­
skiem K uratorjum  Szkolnem w Toruniu.

Tymczasowe kierow nictw o Liceum K rze­
mienieckiego pow ierzono p. Romanowi Za- 
łęskiem u, dyrektorow i szkoły rolniczej w 
Białokrynicy, wchodzącej w  skład  Liceum.

DEPESZE KONDOLENCYJNE PO ZGONIE 
TOW . FELIKSA PERLĄ

Czasopisma nadełsane
N'k °k*e ta  w świecie i domu", dwutygod- 

U św ięcony  życiu domowemu i modom, 
n r‘ u w ie ra ją c y  szereg wska- 

z dziedziny spraw  letniego sezonu. 
,.*0Utmer U w ie ra  następujące artykuły: 
ę etriS ,Umy i płaszcze letnie", „Pod zielo- 
t>ieCz sklepieniem ", „K róliki", „Hodowla 

a.r®k • „W ioślarstw o i jego wpływ na 
SoSp ^ e oraz bogaty dział praktyczno-

Łączę się z Wami, wodzowie ruchu ro­
botniczego, w Waszej żałobie z powodu 
śmierci niezapomnianej pamięci Oby­
watela, D-ra Feliksa Perlą. Znałem go 
jeszcze jako gimnazjalista z tajnych kó­
łek studenckich we Lwowie, kiedy jako 
niestrudzony szermierz niepodległości 
Polski budził w młodcm pokoleniu wiarę 
w bliskie odbudowanie Państwa Pol­
skiego. Podziwiałem Go potem przez 
szereg lat i w kraju i w Sejmie, jako nie­
skazitelnego wodza Demokracji Robot­
niczej. Strata tego wielkiego prostotą 
swoją i skromnością obywatela jest nie­
powetowaną stratę całej Demokracji i 
dlatego pozwólcie mi przyłączyć się do 
żałoby, którą cały Świat Pracy dzisiaj 
w Polsce obchodzi.

Jan Dąbski.

dti starego przyjaciela, u którego Fe­
lek spędził w okresie studenctwa wiele 
godzin na dysputach marksowskich, w 
jego skromnym pokoiku na strychu, w 
gmachu szpitala na ul. Pokornej, w to­
warzystwie Kułakowskiego (litwina), Te­

ofila, Leonji, Sommera, Julka, Emilji 
i w mieszkaniu Jego na ulicy Grzybow­
skiej przy skromnym posiłku, — przyj­
mijcie gorące wyrazy współczucia. Je ­
stem z głębi serca wstrząśnięty przed­
wczesnym zgonem ukochanego, poczci­
wego, idealnego i niezrównanego Felka.

A. Rabinowicz. („Mały").

Do głębi przejęty wiadomością o zgo­
nie ukochanego Redaktora, który był 
tak bliski i drogi sercom nas wszystkich, 
pracujących pod Jego kierownictwem, 
przesyłam Szanownej Pani wyrazy ser­
decznego współczucia.

Władysław Kulski (Paryż).

Na wiadomość o strasznym ciosie, jaki 
dotknął Panią a zarazem klasę robotni­
czą, która straciła jednego z najwierniej­
szych i najbardziej ideowych przywód­
ców, i cały naród, który stracił jednego 
z najbardziej oddanych ogółowi obywate­
li, pospieszam przesłać jak najszczersze 
i najgorętsze wyrazy współczucia.

Dr. Michał Wyrostek.

HARCE POLICJE!
Na wiecu, k tó ry  się odbyw ał w czo­

ra j na rogu ulic M łynarskiej i W ol­
skiej, szarżowała policja konna pod­
czas przemówienia posła Jaworow­
skiego. Później tłóm aczy ła się w 
ten  sposób, iż... m iała rozkaz rozpę­
dzenia pochodu.

Konna policja wjechała zwykłą 
metodą na trotuary i jedynie dzięki 
posłom Jaworowskiemu i Prausso- 
wej nie doszło do poważniejszych 
konsekwencji.

W  tej spraw ie tow . tow . Ja w o ­
row ski i P raussow a in terw enjow ali 
n  K om isarza R ządu.

IM.
NA FUNDUSZ

MARJI PASZKOWSKIEJ
Ob. Zygmunt Dworzańczyk wpłacił 3 

zł., wzywając do wpłacenia takiej samej 
sumy tow. tow. dr. Marję Balsigierową 
i Anielę Budnową.

Marja Zabrzecka złożyła 20 zł.
Stcfanja Brodzka 3 zł., i powołuje Jad 

wigę Łuczyńską.
Bezimiennie 2 złote.

Jak tu referować głosy prasy o wy­
borach, kiedy każde zdanie, każde nie­
mal słowo wymaga sprostowania, pro­
testu czy napiętnowania?! Mamy do
czynienia z prawdziwym zalewem 

kłamstw, oszczerstw, śmiesznostek i 
głupoty.

Prym dzierży „Dwugroszówka". Wczo 
raj przytoczyliśmy, jak gazeta ta obie­
cuje w imieniu KOPS-a, że Warszawa 
„znajdzie się w stanie kwitnącego roz­
woju", że będzie „chlubą całej Polski" 
i t. p., a oto w następnym numerze o- 
burza się na lewicę i nazywa demagogią 
jej obietnice, że np. przedmieścia będą 
wyglądały jak... Aleje Jerozolimskie. Co 
za herezja! Wola ma wyglądać jak Ale­
je Jerozolimskie?! Ale w świetle tego 
oburzenia, widać dopiero, co są warte 
endeckie zapowiedzi o kwitnącym roz­
woju stolicy pod rządami KOPS-a! A 
jednocześnie tenże KOPS w swej „chrze 
ścijańskiej" pokorze ducha tak oto zale­
ca się wyborcom: „Wszystko co pol­
skie (!), co chrześcijańskie (!), co mą­
dre (?!) i fachowe (!?) — zajęło w 
walce wyborczej zgodne stanowisko 
pod hasłem 12-ki".

A jeżeli KOPS poniesie klęskę, co 
wtedy pocznie z wszystkiem, co jest 
polsko - chrześcijańsko - mądro - facho­
we? Czy odstąpi to „wszystko" innym 
obozom? Chyba nie. Czy odmówi Pol­
sce tego „wszystkiego"? Byłoby to 
działalnością antypaństwową..,.

„Głos Codzienny" biada nad stanem 
samorządu w Polsce. Zarządy związków 
samorządowych zostały „upartyjnione, 
zalane przez element nietylko niefacho­
wy, ale wręcz niepiśmienny"... A mo- 
źeby tak organ enpeerowski pofaty­
gował się do „upartyjnionych" samorzą- 
dew Zagłębia, Radomia i w. in., a prze­
konałby się, co zrobiono i co można 
zrobić pod rządami „upartyjnionemi" 
socjalizmu. Ale wtedy N. P. R. mu-, 
siałby zlikwidować swój kramik partyj­
ny. Niech tedy nadal śni o potędze i 
jęczy nad własną.... mogiłą.

Istny zamęt szerzy w umysłach swych 
czytelników organ 25-ki „Epoka". Wczo 
raj podaliśmy na tem miejscu, że Partja 
Pracy deklaruje siebie jako „nadającą 
się” do godzenia kapitału z pracą.

W ostatnim znowu numerze występu­
je Partja Pracy, jako stronnictwo miesz- 
czańsko-inteligenckie, co jest znowu co 
innego, bo takie stronnictwo nie ma za­
dania pośredniczyć między kapitałem a 
pracą. Przytem co za nadzwyczajne o- 
kreślenie inteligencji, jako „średnio za­
możnej ludności miejskiej". Wynikało­
by stąd, że inżynier fabryczny, zara­
biający kilkanaście tysięcy miesięcznie 
i nauczyciel czy urzędnik ze swemi kil­
kuset złotemi na miesiąc — to jedna 
i ta sama „średnio zamożna ludność”, 
powołana do maszerowania w jednym 
szeregu z rzemieślnikiem, drobnym kup 
cem i majstrem cechowym.

Pos. Kościałkowski w wywiadzie 
„Kur jer a Czerwonego" tak oto ujmuje 
dzieje Polski Niepodległej: „Polską rzą­
dzili najpierw socjaliści, potem endecja, 
wreszcie koalicja socjalistyczno-endec­
ka, — czyli zawsze stronnictwa skrajne.
I do czego to doprowadziło"?.

Otóż odpowiadamy: socjaliści rządzili 
tylko w gabinecie Moraczewskicgo i 
przez ten czas położyli fundament pod 
gmach demokracji politycznej i społecz­
nej w Polsce. W rządzie koalicyjnym p. 
Skrzyńskiego socjaliści mieli tylko 2 mi­
nistrów, a udział ich w tym rządzie był 
tylko próbą (istotnie nieudałą), urato­
wania rządów parlamentarnych przy 
Sejmie obecnym. Nie może więc być 
mowy o rządach socjalistyczno-endec- 
kich. Pos. Kościałkowski zanadto „u- 
praszcza" sobie sprawę, a przemawia 
nie jak prezes stronnictwa, lecz jak czo­
łowy kandydat 25-ki, co go poniekąd 
tłómaczy, choć nie usprawiedliwia.

B.

WIELKI WIEC NA PODWÓRZU 
0 . K. R. P . P . S. W AL. 

JEROZOLIMSKICH
Na podwórzu O. K. R. P. P. S., co­

dziennie wieczorem wyświetlane są 
bezpłatnie filmy, ilustrujące świetną 
gospodarkę socjalistów w Wiedniu 
Przed wyświetleniem filmu do zgroma­
dzonych w liczbie 4 tysięcy ludzi prze­
mawiali kolejno t. t. sen. Siedlecki, Ko­
walew, Dubois, omawiając poszczególne 
punkty programu samorządowego P. P. 
S. Wywody mówców przyjmowane były 
owacyjnie. Na wyświetlany później film 
patrzono z zainteresowaniem.

WrEC SŁUŻBY DOMOWEJ
Związek Zawodowy Dozorców Domo­

wych i Służby Domowej w Rzeczypo­
spolitej Polskiej, (ulica Leszno Nr. 48) 
zwołuje Wiec Służby Domowej na so­
botę, dnia 21 maja r. b. o godz. 7 wiecz 
do lokalu naszego przy ul. Leszno 48.

Służące, stawcie się licznie!
Zarząd Oddziału Warszawskiego.
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T E L E G R A M Y
OSTRA KRYTYKA SENATU GDAŃSKIEGO

Gdańsk. 19.5, (AW). Na wczorajszem  
posiedzeniu rady głównej socjaldem o­
kraci ostro zaatakowali senat za do­
tychczasową jego politykę socjalną. Se­
nat, w obronie interesów agrarjuszy 
gdańskich, powoduje wzrost drożyzny, 
zakazując wwozu taniego mięsa polskie­

go. Pozatem senat obniży! zapomogi 
bezrobotnym. Socjal - demokrata Ge- 
bauer żądał zatrudnienia inwalidów. 
Według obliczeń jego, Dyrekcja Kole­
jowa Gdańska winna zatrudnić 115 in­
walidów.

ECHA KONFERENCJI 
BRIANDA Z CHAMBERLAINEM

GŁOSY PRASY
Paryż. 19.5. PAT. Londyński kores­

pondent „Petit Parisien” wita z zado­
woleniem okoliczność, iż Briand i Cham 
berlain znaleźli nowe wielkie możliwo­
ści rozwoju entente cordiale. Kores­
pondent „Matin‘a“ zaznacza, iż Cham­
berlain zdawał się skłaniać do stanowi­
ska, iż nie może być uczynione żadne 
ustępstwo w sprawie okupacji Nadre- 
nji, dopóki nie zostaną przez Rzeszę 
wykonane jej zobowiązania. Zastanawia­

jąc się nad ewentualnością, iż Anglja, w 
swej walce przeciwko Moskwie, mogła­
by skłaniać się do żądania od Francji 
pewnych oiiar na rzecz Nadrenji, w ce­
lu uchronienia Niemiec od pokus wscho­
dnich „Echo de Paris" zauważa: Jest
rzeczą oczywistą, że nie moglibyśmy to­
warzyszyć Anglji na tej drodze.

„Ere Nouvelle” zaznacza, że związek 
francusko-angielski jest koniecznością 
europejską.

OBRADY REICHSTAGU
USTAWA 0  MONOPOLU ZAPAŁCZANYM—SPRAWA MIASTA

GDAŃSKA
Berlin, 19 maja. (PAT.). R eichstag  

przyjął dzisiaj u staw ę o m onopolu  
zapałczanym , która oddaje ca łą  pro­
dukcję zapałczaną w  N iem czech  w  
ręce trustu szw ed zk iego , przyczem  
rząd n iem ieck i w  ow ym  truście uzy­
skuje w ięcej, niż p o ło w ę kapitału  i 
w ięk szość  m andatów  w  radzie zarzą­
dzającej. W  czasie  dyskusji frakcja  
socjalistyczna w y stęp ow ała  n iezw y ­
k le  ostro p rzeciw k o  u staw ie, ośw iad­

czając, że  oznacza ona zrujnow anie  
zapałczanego przem ysłu n iem ieck ie­
go, k tóry  w ydany zosta ł na łup m ię­
dzynarodow ego kapitału .

N a tem  sam em  posiedzen iu  R eich s­
tag przyjął ustaw ę, ratyfikującą u- 
m ow ę pom iędzy N iem cam i, P olską  i 
w . m. G dańskiem , dotyczącą  w yk o­
nyw ania art. 312 T raktatu W ersal­
sk iego.

BURZENIE FORTYFIKACJI WSCHODNICH NIEMIEC
Berlin, 19 maja, (AW.). Dzienniki nie­

mieckie piszą, iż roboty przy burzeniu 
fortyfikacji w Królewcu, Głogowej i Ki- 
strzyniu zostały ukończone. Ogółem 
zburzonych zostało SS umocnień fortyfi­
kacyjnych. Generał Pavels, który pro­
wadził prace niwelacyjne, przyjeżdża 
w tych dniach do Berlina, celem złoże­

nia raportu rządowi Rzeszy. Gabinet 
zamierza następnie przedłożyć pisemne 
sprawozdanie o dokonanych pi acach 
ambasadorom zainteresowanych państw 
v/ Berlinie, odrzucając jednakże wszel­
kie kompromisy co do przeprowadzenia 
kontroli prac niwelacyjnych.

NOWE INSTRUKCJE DLA DELEGACJI 
SOWIECKIEJ W GENEWIE

Berlin. 19.5. PAT. „Deutsche Tage- ( 
szeitung" donosi z Genewy, że delegacja 
rosyjska, po w ysłaniu spraw ozdania z 
wczorajszych posiedzeń komisyjnych 
m iała otrzym ać z Moskwy nowe instruk 
cje, według których delegacja ma opuś­
cić Genewę jeszcze przed zakończeniem 
konferencji gospodarczej, jeżeli Między­

narodowa Konferencja Gospodarcza nie 
uzna wyraźnie, w  odpowiedniej rezolu­
cji, możliwości równoczesnego obok sie­
bie istnienia dwóch systemów gospodar­
czych: kapitalistycznego i komunistycz­
nego, oraz nie zamieści w rezolucji zle­
cenia, aby oba systemy zgodnie współ­
pracowały.

POGŁOSKI 0 KONWENCJI WOJSKOWEJ 
SOWIECKO-TURECKIEJ

Berlin, 19 maja, (PA T .). P ra s a  ber­
lińska podaje za dziennikiem  sofij- 
skim  „B orba”, że  pom iędzy Rosją 
so w ieck ą  a Turcją zosta ła  zaw arta  
konw encja w ojskow a, w  m yśl której 
Rosja so w ieck a  zobow iązuje się  d o­
starczyć Turcji 16 eskadr w ielk ich  
sam olotów  bojow ych, 13 eskadr hy-

droplanów , 3 eskadry sam olotów  
w yw iad ow czych , pozatem  9 m oź­
dzierzy nadbrzeżnych najcięższego  
kalibru, 11 łodzi podw odnych, 200 tys, 
karabinów  repetjerow ych , oraz od  
400 do 500 o ficerów  z  K aukazu, ja­
ko instruktorów  broni specjalnej.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

IZBA WĘGIERSKA PRZYJĘŁA TRAKTAT 
Z WŁOCHAMI

Budapeszt, 19 maja. (AW.). W  dniu 
dzisiejszym Izba D eputowanych rozw a­
żała spraw ę akceptacji węgiersko-wło- 
skiego trak ta tu  przyjaźni. S ocjaldem o­
k ra c i. głosowali przeciwko traktatow i, 
piętnując faszyzm i Mussoliniego. Hr.

Bethlen twierdził, że tra k ta t nie zawie­
ra  żadnych tajnych klauzul, wymierzo­
nych przeciw innym państwom. Jest to 
tra k ta t przyjaźni, a nic przym ierza. 
O statecznie tra k ta t został przez Izbę 
zaakceptow any.

KATASTROFALNY WYLEW MISSISSIPI TRWA
Nowy-Jork. 19.5. (AW). W zbierające 

wciąż w dolnym biegu rzeki wody Mis­
sisipi zalały m iasta Lafayette i A bbevil­
le. Fale rzeki wlewają się do zatoki 
Blanche.

Nowy-Jork. 19.5. (AW). W zbierające 
wody Missisipi zlały się na przestrzeni

przeszło 250 kim. z wodami Athafalaya. 
Miasto tej nazwy zalane zostało wodą, 
przyczem zalew przekroczył już granicę 
pow iatu Św. M arcina, znajdującego się 
w południowo-zachodnim zakątku  stanu 
Louisiana. Cały stan Louisiana został 
ewakuowany.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— „Times" donosi z Białogrodu, że żan­

darmi serbscy zaatakowali koło Rumano- 
w» bandę komitadżów bułgarskich. Trzech 
bułgarów i jeden serb zostali zabici.

— Wedle ostatnich doniesień z Beath, w 
stanie Michigan, (Stany Zjedn.) wskutek 
eksplozji w tamtejszej szkole zginęło- 35 
dzieci i 4 osoby dorosłe. Zamach był podo­
bno dziełem zemsty. i

— Z Bostonu donoszą, iż hydroplan straży 
nadbrzeżnej stwierdził, że znalezione na 
morzu szczątki, przypominające część ae­
roplanu, są szczątkami statku rybackiego.

— Wczoraj w godzinach wieczornych po­
wrócili do Paryża prezydent Doumergue i 
minister Briand.

, — Prasa berlińska potwierdza wiado­
mość, że toczą się obecnie rokowania z rzą­
dami aljanckimi w sprawie przyznania 
Niemcom miejsca w komisji mandatowej 
lig i Narodów.

— Z Lizbony donoszą, że miasto Alcacer 
de Sel nawiedzone zostało przez trzęsienie 
ziemi. Obawiają się, że liczba ofiar okaże 
się znaczna.

— Angielski Min. Spraw Wewn. oświad­
czył w Izbie Gmin, że rząd nie udzieli ża­
dnego odszkodowania za straty, wyrządzo­
ne towarzyswu „Arcos" w związku z doko­
naną tam rewizją.

Wilna
PRZED WYBORAMI DO RADY 

MIEJSKIEJ.
Próby porozumienia się trzech komi­

tetów  burżuazyjnych: „Polskiego Cen­
tralnego” (Zw. L. N. i Ch. D.), „Uzdro­
wienia” (demokraci) i „Fachowo - Osz­
czędnego” (monarchiści), spełzły na ni- 
czem. W obec tego każdy kom itet idzie 
do wyborów osobno.

W społeczeństwie żydowskiem próby 
utw orzenia „Bloku narodowego”, jak 
dotąd, nie powiodły się. Pow stały duże 
tarcia pomiędzy sjonistami a  ortodoksa­
mi, a naw et w ew nątrz samego obozu 
ortodoksów.

Bund występuje samodzielnie.
„D robnerowcy” do spółki z „czu- 

mowcami" będą próbowali szczęścia.
P. P. S, prowadzi już, jak donosiliśmy 

wczoraj1, energiczną akcję przygotowaw 
czą.

Katowice
POLITYKA P. WOJ. GRAŻYŃSKIEGO

Wybory gminne w Rybniku doprowa­
dziły do starć na pięści i kije ze strony 
bojówek nacjonalistycznych polskich i 
niemieckich. Nasza „Gazeta Robotni­
cza” potępiła dosadnemi słowy te „me­
tody” przekonywania inaczej myślą­
cych.

Niemiecka prasa socjalistyczna pełna 
jest wiadomości o represjach policyj-_ 
nych w stosunku do współobywateli na­
rodowości niemieckiej.

Do sprawy tej powrócimy niebawem, 
Narazie podkreślamy, że polityka woje­
wody Grażyńskiego nie zmierza wcale, 
jak się zdaje, do załagodzenia stosun­
ków narodowościowych na Górnym 
Śląsku.

NOWY PRZEWODNICZĄCY KOMISJI 
ARBITRAŻOWEJ.

Na miejsce ustępującego przewodni­
czącego komisji pojednawczej i arbitra­
żowej inż. Noskowskiego wybrany zo­
stał prezes Sądu Okręgowego p. Macie­
jowski. W glosowaniu pracodawcy nie 
wzięli udziału.

Pruszków
NIEMĄDRA WIADOMOŚĆ.

W prawicowej prasie warszawskiej 
ukazała się w zm ianka o tem, iż w P ru­
szkowie ma być w ystawiona przy w y­
borach do Rady Miejskiej jedyna lista 
polska, w której mają wziąć udział i 
kandydaci P. P. S. Je s t rzeczą jasną, iż 
w zm ianka ta  od początku do końca jest 
głupstwem i dowodem albo lekkom yśl­
ności albo też złośliwości. Jakże  bowiem 
P. P. S. mogła by wspólnie występować 
przy w yborach do Rady Miejskiej współ 
nie z endecją?

N aturalnie P. P. S. wystawia w łasną, 
samodzielną listę i na nią padną głosy 
wszystkich robotników  i inteligencji pra 
cującej Pruszkowa.

Żyrardów
Od Magistratu miasta Żyrardowa otrzy­

maliśmy list który w streszczeniu podajemy.
W nr. 130 „Głosu Prawdy" z dnia 14 maja 

1927 r. ukazał się list z wyjaśnieniami p. Le­
opolda Skulskiego, prezesa zarządu Zakła­
dów Żyrardowskich, w którym to liście p.

Skulski zaprzecza szeregowi „zarzutów”, u- 
umieszczonych w memorjale Rady Miejskiej 
i Magistratu miasta Żyrardowa p. t. „Przy­
czyny i skutki upadku Żyrardowa".

Pan Skulski utrzymuje, iż „w roku ubie­
głym wybuchły wśród robotników żyrar­
dowskich rozruchy, połączone z najściem 
na kantor, ekscesami, tak dalece sięgające- 
mi, że nietylko prowadzenie fabryki, ale 
wprost przebywanie w Żyrardowie jej kie­
rowników stało się niemożliwością". Co 
innego zaś stwierdzili miejscowi przedsta­
wiciele władz bezpieczeństwa jak również 
bezstronni świadkowie rzekomych „eksce­
sów". Faktem jest, iż w tłumie robotników 
wznoszono nieprzychylne okrzyki pod a- 
dresem zarządu, ale jednocześnie stwierdzić 
należy, że fakt ten spowodowany został nie- 
oględnością i nietaktem administracji. „Eks­
cesy" me sięgały tak daleko, ażeby uniemo­
żliwiały prowadzenie fabryki, lub przebywa­
nie w Żyrardowie jej kierowników. Rzeko­
mo uniemożliwione prowadzenie fabryki na­
zywa p. Skulski strajkiem, przyznając, iż 
fabryka stała nieczynna blisko cztery mie­
siące. Innego jednak zdania co do charak­
teru powodów unieruchomienia fabryki by­
li przedstawiciele Rządu, kiedy nie dopatru­
jąc się winy ze strony robotników, przy­
znali im zapomogi z Państwowego Funduszu 
Bezrobocia.

Likwidację wydziału budowlanego i kon­
strukcyjnego i pozbawienie v. związku z tem 
pracy około 700 robotników motywuje p. 
Skulski ukończeniem odbudowy fabryki. 
Jest to dowodem, jak źle informowany jest 
prezes zarządu Zakładów. Odbudowa nie 
mogła być ukończona, gdyż wogóle od cza­
su przejęcia Zakładów przez konsorcjum 
francuskie nie była prowadzona. Pan Skul­
ski twierdzi, iż mowy być nie może o roz- 
myślnem niszczeniu Zakładów Żyrardow­
skich, Nie wie więc zapewne o wypadkach 
wyprzedawania surowca i półfabrykatów, 
niejednokrotnie za granicę, jak również ma­
szyn i ich części. Tak naprzykład, między 
innemi, sprzedano obecnie wszystkie ma­
szyny z t. zw. „wełniarki", z czego 9 grem- 
pli, czyli 27 maszyn, nabył z drugiej ręki ku­
piec S.zpiro z Warszawy.

Faktowi stałego sprzedawania pod fir­
mą Żyrardowa fabrykatów francuskich nie 
mógł p. Skulski zaprzeczyć i stara się go 
ograniczyć do jedynego wypadku nabytej 
zagranicą tkaniny balonowej. Magistrat m. 
Żyrardowa stwierdza, iż dziś jeszcze w W ar­
szawie przy ul. Gęsiej pod nr. 1, 4 i 6 w fir­
mach: „Holcman i B-cia Sauberman", „A. 
M. Rotszyld" i innych znajduje się w sprze­
daży zefir i krepon francuski w opakowaniu 
i z etykietą Zakładów Żyrardowskich. W 
Magistracie znajdują się 2 sztuczki tych to­
warów, nabyte w Warszawie dnia 16 b. m. 
Zefiru tego gatunku i tej jakości Zakłady 
Żyrardowskie od czasu wojny nie wyrabia­
ją, pomimo iż są odpowiednie maszyny.

Jeżeli rzeczywiście „nikt" z członków za­
rządu nie wie o niedopuszczalnej sprzedaży 
przez konsorcjum francuskie 240.000 akcji w 
Brukseli, to przecież najłatwiej jest zażądać 
okazania sobie tych akcyj, no i... porównać 
numery z numerami akcyj, złożonemi w swo­
im czasie do depozytu.

Twierdzenie, iż konsorcjum francuskie po­
siada, tylko 95.000 akcyj, nazywa p. Skulski 
„bardzo nieścisłą informacją" i utrzymuje, że 
od paru lat na każde ogólne zebranie ak- 
cjonarjuszów konsorcjum to prezentuje pa­
kiet około 300.000 akcyj. Jednak członko­
wie zebrania z roku ubiegłego, na którem 
omawiano sprawozdanie za 1925 rok, tw ier­
dzą, iż przewodniczący oznajmił, iż na ze­
braniu reprezentowane jest ogółem 105.000 
akcyj, w tym 95.000 stanowiących własność

konsorcjum francuskiego. Po tem stwier­
dzeniu przewodniciącego grupa akcjons- 
rjuszów - Polaków, posiadających 10.000 
sztuk akcyj opuściła salę obrad.

Prezydent miasta Broszkiewicz.

N ieszaw a
SKAZANIE TOW. JAROSIŃSKIEGO, 

„ZLOT" SOKOŁA.
W dniu 13 b. m. w sądzie okręgowym *  

Włocławku, odbyła się rozprawa sądowa 
przeciw tow. Bolesławowi Jarosińskiemu * 
prywatnego oskarżenia z art. 533 K. K-, ® 
zniesławienie w druku (odezwa przedwy­
borcza do Rady Miejskiej w r. 1926), wnie­
sionego przez znanego tutaj faszystę leka­
rza, p. dr. A. Benisławskiego. Tow. Bole­
sław Jarosiński bronił się sam, ze stronT 
oskarżyciela stawało aż dwóch adwokatów. 
Tow. Jarosiński został skazany na 2 tygo­
dnie aresztu i zapłacenie kosztów sądo­
wych.

W niedzielę, dnia 15 b. m. odbył się w 
Nieszawie t. zw. zlot „Sokoła" z 3 miejsco­
wości: Nieszawy, Aleksandrowa i Ciecho­
cinka. Było to zdaje się pomyślane jak® 
demonstracja, gdyż poza kilkoma marsza®1 
przez miasto, żadnych popisów nie widzie­
liśmy. Po „zlocie" odbył się natomiast po*' 
pis wódczany w znanej tutaj karczmie W 
hotelu pod „Trzema koronami". Pijatyka 
przeciągnęła się do późna nocą, szczególnie 
dobrze pili t. zw. „starsi" — szarża. Splte 
sokolstwo wychodziło bezustannie na ulicę- 
awanturując się w wyzywający sposób. Tak 
się wychowuje młodzież i prowadzi się wy­
szkolenie przy pomocy P. W. Kiedyż wre­
szcie Rząd położy kres kreciej robocie fa­
szystowskiej? obserw.

Radom
KRWAWY DRAMAT.

Służąca u dyrek tora  Spółki Rolnicze) 
W ęglińskiego, niejaka G rom adzka, da­
ła  do chlebodawcy swego 5 strzałów- 
poczem poderżnęła sobie gardło. Dyf- 
W ęgliński w stanie ciężkim przewiezio­
ny został do szpitala.

Siedlce
PRZED WYBORAMI DO RADY 

MIEJSKIEJ.
AW  donosi: , .
Przy wyborach do rady  m iejskie> 

współzawodniczyć będzie 15 list, w ten* 
11 żydowskich. W śród list polskich są 
2 listy prawicowe: Zjedn. Gospodar­
czego i Stow. W łaścicieli N ieruchom y 
ści. Pozatem  postawili listy włas»e' 
Blok Pracy i P. P. S. W ojskowi nie *0'  
stali umieszczeni na listach wyborców- 
ponieważ rozporządzenie o dopuszcZe 
niu oficerów do wyborów do ciał sa®° 
rządowych nadeszło zbyt późno.

Poznań
ARESZTOWANIE PREZESA CECfl^ 

PIEKARZY.
Z zarządzenia prokuratora, aresz*0' 

wano wczoraj prezesa cechu piekar*^ 
A resztow anie pozostaje w zw iązki 
podwyższeniem przez piekarnie cen 
5-ciu na 6 gr. za bułkę, bez zezwól®01 
komisji cennikowej.

W * *

CZYTELNIA PISM  T. U . R- 
Od dnia 23 maja r. b. C zytelń 1*

Pism T. U. R. (AL Jerozolim ska  ̂
m. 3) czynna b ęd zie  codziennie od 
do 9 w iecz .

R U C H  R O B O T N I C Z Y
BEZROBOCIE 

NIECO SIĘ ZMNIEJSZYŁO.
W edług danych państwowych urzę­

dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres od 
7 do 14 maja r. b. włącznie wykazuje 
184.120 bezrobotnych. W  stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba zareje­
strow anych bezrobotnych zmniejszyła 
się o 3.139.

Bezrobocie zmalało w następujących 
okręgach P. U. P. P.: Łódź o 737, Byd­
goszcz — o 245, Tczew o 208, Żyrardów 
o 188, Drohobycz o 166, W arszawa — 
o 156, Toruń o 153, Ostrów o 149, W il­
no o 140, Biała o 133, Poznań o 125, 
W ejherowo o 105, Grudziądz o 101, 
Kraków  o 70, Sosnowiec o 46 etc., wzro­
sło natom iast w P. U. P. P. Ostrowiec
0 98, woj. śląskie o S3, Oświęcim o 52
1 Kielce o 30.
KTO W IE O MIEJSCU JEGO POBYTU.

Dobrowolski W ładysław , b. dzierżaw­
ca fcA. M aciejkowszczyzna gm. Tereszki

pow. W ołkowyskiego, rodem  z K rako­
wa, winien jest Korpaczowi Afanosowi 
680 zł. i 70 gr. zasądzonych przez Komi­
sję Rozj. w m-ou marou 1927 roku. W y­
jechał z M aciejkowszczyzny w niewia­
domym kierunku, praw dopodobnie miał 
zamieszkiwać w Rzeszowie (Małopol­
ska). Osoby znające adres Dobrowol­
skiego W ładysław a, proszone są o 
przesłanie go pod adresem  Zwiąż. Zaw. 
Rob. Roln. Rz. P. w W ołkowysku, ulica 
Brzeska 17.

WYPLATA ZAPOMÓG 
PRACOWNIKOM UMYSŁOWYM.
W obec otrzym ania kredytów  na m. 

maj, zarząd obwodowy Funduszu Bez­
robocia w W arszaw ie wznawia w ypła­
tę zapomóg z akcji doraźnej bezrobot­
nym pracownikom  umysłowym. W ypła­
ta  odbywać się będzie w lokalu pań­
stwowego urzędu pośrednictw a pracy 
przy ul. Ciepłej 21 w godzinach od 5 do 
7 wiecz.

W  poniedziałek, 23 maja, winni sta ­

wić się posiadacze num erków od 9< . 
do 9,700, w środę, 25 maja, — od 9* - 
do 10.000, w piątek , 27 b. m. — od 1®' ^  
do 10.500, w poniedziałek, 30 b. o*' 
od 10.501 do 11.100, we w torek, 31 y .  
od 11.101 do 41.700, wreszcie w pi*te 
3 czerwca, od 11.701 do 12.000.

Dąbrowa-Górnicza
GROŹBA STRAJKU W PRZEMyśL 

HUTNICZO-METALOWYM-

AW . donosi:
Prowadzone od dłuższego czaS,*cfljy' 

trak tac je  w sprawie zatargu w  PrZ 
śle hutniczo-metalowym Zagłębi* , 
browieckiego nie doprowadziły do P 
zumienia. W e wszystkich zakład* 
były się zebrania, na których wy 
kom itety strajkow e. Obecnie w o® jega- 
cu odbyło się zebranie plenarne 
tow całego Zagłębia, na którem  
szość opowiedziała się z* PrzY - 
niem do strajku.

y h 1 K—in "  *i * >i 1 ^ " V i i ‘" n i p /

-y Ogólno-krajowy Zlot Młodzieży Robotniczej i Dziei* 
Sportu Robotniczego 5 i 6 czerwca w warszawie.

Dziś up ływ a te rm in  zg ło szeń  na Zlot. Biuro Zlotu: W arszaw a. W arecka T, l-e ple1®



JA 137 SM 91 t t ^ S T m S S m  „ K U U tJiirra  , piązcs, z a  m sja, m r .  b s e s s b b B

i isri
W ódki c z y s te  pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Naj­

przedniejsza wódka „wyborowa** mocy 45°,

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spiry- 
tualij oraz w restauracjach. W Warszawie — również i w sklepach 
detalicznych Państwowego Monopolu Spirytusowego: ul. ul. Młynar­
ska 7, Czerniakowska 139, Marszałkowska 1, Inflancka 1.

z Ży c ia  p a r t u
DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. Wzywa 

się wszystkich członków dzielnicy do 
stawienia się do lokalu dzielnicowego 
(Al. Jerozolimskie 6) w piątek, dnia 20 
b. m. o godz. 5 wiecz.

Dzielnica śródmieście. Komitet dzielnicy 
-r. P. S. „Śródmieście" wzywa członków 
*** zbiórkę w sobotę dn. 21. 5. r. b. o godz. 
5 popoł. w podwórzu W. O. K. R. P. P. S., 
Al. Jerozolimskie 6.

Komitet dzielnicy „Jerozolima"
"Wzywa członków  milicji, oraz w szy- 
®tikidh cz łon k ów  d zie ln icy  do bez­
w zględnego przybycia w  dn. 20 maja 
6odz. 7 w iecz . Spraw y bardzo w ażne.

W piątek dnia 20 b. m.
Dzielnica Powiśle o godz. 6 w lokalu, So­

lec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu, 
onaz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy na które komitet dzielnicowy 
wzywa członków o przybycie pod rygorem 
Partyjnym.

Powązki. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
|Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się 
°gólme zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków o godz. 7 Solec 67 - -  ogólne 
Zebranie członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o g. 7 (Wolska 
44) — odbędzie się zebranie Koła

Ruch spółdzielczy
ZJAZD SPÓŁDZIELCZY.

W dn. 28 — 29 maja r. b. w Łodzi, w 
Sali Filharmonii (ul. Narutowicza 20) od­
będzie się XV Zjazd Pełnomocników Zw. 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospoli­
tej Polskiej. *

Początek obrad o godz. 10 rano.

Ruch zawodowy
SFAŁSZOWANY PROTEST.

W niektórych pismach ukazały się notat­
ki za podpisem „przewodniczący Zebro", 
dotyczące protestu przeciwko zajściom w 
•^eźni. Wobec tego Zarząd Główny Zwią­
zku Zaw. Robotników Przemysłu Spożyw- 
c*ego, komunikuje, iż ani on, ani Zarządy 
Oddziałów żadnych komunikatów do gazet 
•de posyłały i żaden „przewodniczący Ze­
bro" nikomu w Związku nie jest znany.

■mSZUrtdlN

« WYKWINTNE
WCTOWNIh w  

HERBATY SMAKU,
arom atyczn e  

g a tu n k i

Nr. 1012-18
p o l e c a

K rsjsw a Hurtownia H e rb a ty
dawniej T-wo M. Szumilin Sp. flikc. 
WARSZAWA, ul. M IODOW A 25.
Najstarsza w Polsce firma herbaciana 

egzyst. od 1840 roku.

^•ERWSZA ROZMOWA RADJ0- 
f0NICZNA WARSZAWY Z PO­

ZNANIEM.
— Hallo 1 Hallo!
Dzień dobry panie Adamie.
Co słychać? 

fr *~ Bardzo źle. Padłem ofiarą oszustwa. 
^Pllem wczoraj, niby tanio, 10 pudełek 
“Sty de obuwia, która okazała się ordy- 
®rr>ym smarem, 

n-. *— Ha, ha, ha! Pewnie pan kupił w ory-
flkał ych dobrze umytych pudełkach falsy- 

‘ Pasty, Dobrze panu, trzeba czytać ga- 
Osz Wszystkim już wiadomo, że jacyś 
PełUi*cl s ła r e  Pu d t łk a  po paście myją i na- 

miają szkodliwym smarem.
—■ flch tak... 

r2 „ '~  Tylko pudełka najlepszej pasty „Zo- 
krai która jakością przewyższa wszystkie 
P r ,L ° .W e  1 zagraniczne pasty, są ochronione 
g,j a Powtórnem nalaniem przez oszustów, 
Mc Pudełko jest banderolowane. Kupu- 
,,20 Zna.komitą niezrównanej dobroci pastę 

•za" nie będzie pan nigdy oszukanym.
767

■<WS

^ob©tnicy popierajcie 
s w o je  p ism o

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR POLSKIs W icia  Babel, dramat 
w 3 aktach wierszem Antoniego Sło­

nimskiego.
Grupa poetów Skamandra, która tak 

chlubnie zaznaczyła się dotychczas na 
polu liryki, unikała dotychczas teatru. 
Pierwszy debiutuje dopiero teraz Anto­
ni Słonimski. Odnosi nie succes d'esti- 
me, sukces z kurtuazji, lecz sukces 
szczery, wywalczony nie zręcznością 
formy scenicznej lecz szlachetnością i- 
dei, które głosi. Jest to pierwszy po 
wojnie polski utwór pacyfistyczny na 
wielką skalę, pierwszy dramat między­
narodowy, w którym rozbrzmiewają 
pięknym, rzeźbionym polskim wierszem 
hasła braterstwa ludów, wspólnej pra­
cy około pozytywnego ideału i wiary 
w postęp. Mieliśmy pod tym względem 
tak wielkie zaległości w porównaniu z 
Europą, że szczerze cieszyć się trzeba, 
iż nareszcie ją tu doścignęliśmy. Ten 
zaszczyt był do zdobycia od tylu lat, — 
szczerze się też cieszymy, że przypadł 
on w udziale grupie Skamandra.

Cały dramat jest bardzo oryginalny, 
równie oryginalną formę sceniczną na­
dał mu reżyser Schiller, który od f cza­
su zamknięcia teatru im. Bogusławskie­
go rozwinął swój genjalny i dziwa­
czny artyzm jeszcze dalej. Stworzył w i­
dowisko nad widowiska. zwłaszcza 
w akcie II-gim. Ale ta konku­
rencja reżyserska nie przykrywa 
potęgi poezji zawartej w samym dra­
macie, w jego symbolicznym pomyśle, 
zwartej konstrukcji i pełnym fantastycz 
nych skoków wyobraźni języku. Dramat 
trwa cokolwiek za długo, akt III był 
rozwlekły, ale teraz dzięki skróceniom 
(których sam autor napróżno żądał już 
przed premjerą) zredukowany będzie do 
rozmiarów normalnych.

Publiczność przyjęła sztukę życzliwie 
ale chłodno, po drugim akcie wywołała 
autora.

O dramacie samym i wykonaniu napi­
szę obszernie. Równocześnie bowiem  
wyszedł on w wydaniu książkowem (na­
kład F. Hoesicka w Warszawie), więc 
krytyk musi się oprzeć na autentycz­
nym tekście a nie tylko na wrażeniach 
z teatru. Rzecz jest zbyt odpowiedzial­
na, by o niej pisać na prędce.

Karol Irzykowski

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 19 maja 

Waluty I dewizy.
Dolar Stan, Zjedn. 8.92. Belgja 124,30 

Holandja 357.90. Londyn 43,42. Paryż 35,01 
Praga 26,50. Szwajęarja 172.01. Włochy 
48.75 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,95.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 67,50 
8% L. Z. Warszawy 84.50—84.25 84.25 5% 
L. Z. Warszawy 69,00 — 69.25 — 61,00 — 
4Va% L. Z. Warsz 64.75—63,75 6% Poż.
doi. 85.25 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna. 
67.25 4Va% L. Z. ziem. 62.25--63.25 — 64.75
 — 5% L. Z. Warsz. 63.50 — 68.50
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 36.50—.—
Premjówka 53.50 54.25
Akcje.

Bank Polski 151,50—154,00. — Bank Dy­
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz.—,—. 
Bank Zachodni 4,95. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3,85. Bank Zw. Sp. Zarobk. 91,00. Kijewski
95.00. Siła 115.00 Chodorów 116.00 Czersk 1,20 
Gosławice 82,00 Cukier 5.50—5.75 Łazy 0,45. 
Wysoka 130,00. Nobel 5,50. Węgiel 105,50—
109.00. Firlej 60,00 Cegielski 44.00 — 46,00 
Lilpop 29.50—32.25 Modrzejów 10.00. Norblin 
185.00 Ostrowiec 80,00 81.00, 86.25. Rudzki 2.50 
2,70 Starachowice 4,65—5,00—4,85 Zieleniew­
ski 20.75. Zawiercie 42,50 Żyrardów 19,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 87.00------.—, Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,60—0.54 Spirytus 
3,50—3.70 Borkowski 3,50—20.25. Bank Han­
dlowy 8.00. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,65. Parowóz 0,91 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe.
Dolar amer. 8.92 % ,  Bank Polski 152 i pół, 

Cukier 5.90, Węgiel 114 i pół,, Modrzejów 
10.15, Lilpop 33.00, Ostrowiec 82.00, Rudzki
3.00. Starachowice 5.15, Żyrardów 20.00, Ru­
bli 100 złotem 461.00.

Listy Zastawne złotowe utrzymane. 
Obroty małe.

K R O N I K A
STAN POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 14°6, najniższa 5°6. W 
Zakopanem rano było pogodnie, temp 8°.

Przypuszczalna pogoda w dniu dzisiej­
szym: na północy kraju zachmurzenie ma­
lejące, pozatem w dalszym ciągu dość po­
godnie i dość ciepło. Słabe wiatry zacho­
dnie.

Pobór. W piątek, 20 maja w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1906 i tych z po­
śród urodzonych w latach 1904 i 1905, którzy 
przy poprzednich przeglądach uznani zosta­
li za czasowo niezdolnych do służby woj­
skowej, winni stawić się: 1) zamieszkali w 
6 i 7 dzielnicach 2 komisarjatu — w komisji 
poborowej nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 1 
dzielnicy 5 komisarjatu — w komi-sji pobo­
rowej nr. 2, mieszczących się przy ul. U 
listopada 10 na Pradze w lokalu fabryki An- 
czewskiego, 3) zamieszkali w 10 i 11 dzielni­
cach 11 komisarjatu — w komisji poboro­
wej nr. 3 (ul. Huzarska 1, zabudowania I 
dyw, art. konnej), 4) zamieszkali w 4 i 5 
dzielnicach 15 komisarjatu — w komisji 
poborowej nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pra­
dze w lokalu spółki krawieckiej p. f, „Ame­
ryka”) oraz 5) zamieszkali w 13 i 14 dziel­
nicach 7 komisarjatu — w komisji poboro­
wej nr. 5 (Dobra 72).

Studjum Pracy Społeczno - Oświatowej.
(Wydziału Pedagogicznego Wolnej Wszech­
nicy Polskiej), kształcące od dwóch lat pra­
cowników różnych dziedzin działalności o- 
światowej, kulturalnej i opiekuńczej, przyj­
muje zapisy na rok ak. 1927/28. Słuchacze 
Studjum przygotowują się na: nauczycieli 
dorosłych i młodzieży pracującej, instruk­
torów oświaty pozaszkolnej, organizatorów 
i kierowników świetlic, domów ludowych, 
klubów, stowarzyszeń kulturalnych, biblio­
tekarzy i organizatorów czytelnictwa, pra­
cowników instytucyj opieki nad matką i 
dzieckiem. Informacji udziela i zapisy przyj­
muje Wolna Wszechnica Polska, Warsza­
wa, Śniadeckich 8, tel. 51-84.

Zoolog francuski w Warszawie. Na za­
proszenie Instytutu Francuskiego przybył 
prof. Charles Perez z Sorbony w Paryżu, 
dyrektor słynnej stacji morskiej zoologicz­
nej w Roscoff (Bretagne). Prof. Perez wy­
głosi w Uniwersytecie sześć wykładów o 
metamorfozie u zwierząt. Wykład inaugu­
racyjny odbędzie się w czwartek, dn, 19 o 
godz. 5 popoł, w Zakładzie Zoologioznym.

Jubileusz Bratniej Pomocy Stud. Uniw. 
Warsz. Komitet Jubileuszowy Bratniej Po­
mocy S. U. W. wobec konieczności rychłego 
ukończenia prac przygotowawczych, zwią­
zanych z wydaniem księgi jubileuszowej 
Bratniej Pomocy Uniw. Warsz., którzy do­
tychczas nie odesłali wypełnionych kwestjo- 
narjuszy, aby to uczynili możliwie najprę­
dzej, w każdym razie przed 1 czerwca r. b.

Osoby, które dotychczas kwestjonarjuszy 
takich nie otrzymały, zechcą się zwrócić o- 
sobiście lub telefonicznie do T-wa Bratnia 
Pomoc S. U. W. w poniedziałki, środy, pią­
tki 17—19, tel. 313-82.

Wystawa wiosenna. W niedzielę 22 maja 
o godz. 12-ej w poł. odbędzie się otwarcie 
dorocznej Wystawy Wiosennej Sekcji Pla­
styków Polskiego Klubu Artystycznego (ho­
tel Polonia).

Zarząd Polskiego Tow. Geograficznego
zawiadamia, że w piątek, dnia 20 maja, o g. 
20-ej odbędzie się w sali wykładowej Za­
kładu Geograficznego Uniwersytetu War­
szawskiego, Nowy Świat 72, odczyt prof. J. 
Krassowskiego „O izostazji". w,-cowadze- 
ni goście mile widziani.

TUROWCY! 
Zbiórka wszystkich Turowców w 

mundurach i niebieskich koszulach w 
sobotę t, j. jutro o fodz. 5 popoł. w 
lokalu O. K. R. AL Jerozolimskie 6 I. 
piętro.

Przybądźcie wszyscy.

Łsądów.
ZEMSTA ZA WZGARDZONE UCZUCIE.
7-go września r. ub„ przy ul. Powązkow­

skiej 22, p. Kazimiera Marczewska w przy­
stępie rozpaczy oblała twarz sierżanta Sta­
nisława Friedricha kwasem solnym. Frie­
drich wskutek tego stracił oko. Marczew­
ska znalazła się na ławie oskarżonych.

Jak się okazało z rozpraw/ Marczewska 
była kochanką Friedricha i mieszkała z nim 
razem. Friedrich, mając dość tego stosun­
ku, postanowił się wyprowadzić. W wigi­
lię wyprowadzki zadraśnięta w swych uczu­
ciach kobieta dopuściła się rozpaczliwego 
czynu.

Sąd, rozpatrzywszy pobudki czynu oskar­
żonej, skazał ją na pół roku więzienia.

Już wyszła z druku praca tow. Igna­
cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego". 

Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, W arecka 9, Cena tylko 
1 zł.

*****

WYPADKI
PRZY PRACY.

W domu nr. 42 przy ul. Okopowej 
podczas pracy zasłabł nagle Stanisław  
Gładkiewicz. Pogotowie przewiozło cho­
rego do szpitala żydowskiego.

OKRADZENIE 
ARTYSTKI-MALARKI.

Do mieszkania Stefanji Koszarskiej 
przy ul. Okólnik nr. 11 a artys'ki ma­
larki przyszła jakaś kobieta która pod 
pretekstem zamówienia robót artysty­
cznych skradła torebkę, zawierającą 72 
zł. gotówką, pierścionek złoty, metrykę i 
yyciąg z ksiąg ludności na ogólną sumę 
300 zł.

PRZYGNIECIONY WOZEM
Na ul. Grójeckiej róg Kopińskiej, 

wskutek przykrego spadku jezdni na u- 
licy przewrócił się wóz z nawozem, któ­
ry przygniótł Antoniego Mędrzyckiego. 
robotnika (wieś Rakowiec, gm. Skoro- 
sze). Lekarz Pogotowia stwierdził rany 
tłuczone głowy oraz wstrząs mózgu i, 
po udzieleniu pierwszej porno :y, prze­
wiózł poszwankowanego szpriala św, 
Rocha.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na moście Poniatowskiego pod prze­

jeżdżający tramwaj dostał się 20-letni 
Zygmunt Majewski, handlowiec (Gro­
chowska nr. 93), który doznał potłucze­
nia twarzy. W tymże czasie został u- 
derzony przez rower 18-letni Hieronim 
Gronkowski, uczeń (Polna nr. 62). Obu 
poszwankowanym pierwszej pomocy u- 
dzielił na miejscu lekarz Pogotowia,

WĘDRÓWKI PODKOPYWACZY.
Przy ul. Świętokrzyskiej nr. 10 za po­

mocą przebicia sklepienia z piwnicy do­
stali się złodzieje do magazynu futer F. 
Rozenberga, gdzie skradli skórki fu­
trzane, tchórze i karakuły wartości o- 
koło 3.000 zł. Złodzieje byli widocznie 
spłoszeni, gdyż porzucili w piwnicy je­
den worek z łupem oraz narzędzia zło­
dziejskie, poczem zbiegli.

— Przy ul. Żelaznej nr, 43-a niewy- 
kryci włamywacze przy pomocy wytry­
chów dostali się do warsztatu tapicer- 
skiego Józefa Mołocznego. Tam po o- 
derwaniu drewnianego przepierzenia 
złodzieje zaczęli piłować blachę żelazną 
grubości półtora milimetra, którą zabez­
pieczony był sąsiedni lokal składu poń­
czoch i trykotaży, należący do Zygmun­
ta Krauzego. W czasie gospodarki zło­
dziejskiej jeden z pracowników Mołocz-

DYREKCJA MIEJSKICH 
Z A K Ł A D Ó W  G A Z O W Y C H  

W WARSZAWIE
podaje niniejszem do wiadomości pu­

blicznej.

S P I S  FIRM
które otrzymały prawo wykonywania 

robót instalacyjnych gazowych,
na rok 1927.

J. Bilczewski, F-ka Hydrauliczna, Krucza 2 
(tel. 73-92); J. Buczkowski i S-ka, biuro 
inst. techn., Hoża 59 (tel. 84-39); J. Drze­
wiecki i Jeziorański T. A. budowy maszyn 
i urządzeń sanitarnych, Al. Jerozolimskie 
71 (tel. 77-57); E. M. Goldfarb, inżynierowie, 
Koszykowa 39; T. Godlewski i S-ka, biuro 
inst. techn., Żelazna 63 (tel. 6-94); Hersz- 
tajn Mordka, instalator, Dzika 38 m. 50; 
„Instalator", biuro techn. inż. Bober-Milew- 
ski, Nowy Świat 34 (tel. 264-98); Kleber K., 
biuro techn. Era. Plater (tel. 288-46); Kess 
Daniel, instalator, Nowolipie 26 m. 31; Ko­
siński Franciszek, instalator, Twarda 3 (tel. 
75-63); Krumholc Dawid, instalator, Miła 
47 m. 6; Kwiatkowski Edward, inż., Solec 
103; Lemene S. i Mierzejewski H., inż., 
Piękna 8 (tel. 30-63); Lewek Hersz, insta­
lator, Pawia 12 m. 23; H, Loewy, biuro inst. 
techn., Żórawia 25 (tel. 247-59); A. Milew­
ski, zakł. hydrauL mechan., Jerozolimska 28 
(tel. 288-50); „Ogrzewnik", biuro inst. techn. 
wł. Dusoge, Ordynacka 10, Waliców 17 
(tel. 95-08); T. Osiński i S-ka, Marszałkow­
ska 48 (tel. 101-55); Polskie Towarzystwo 
Gazownicze, Wiejska 18 (tel. 515-41); J. 
Ruszkowski, instalator, Ś-to Jańska 45 (tel. 
248-12); Skwarecki Stefan, inż. Lwowska 31 
(teL 60-78); Szambary J., instalator, Chmiel­
na 44; „Syrena" wł. Apfelbaum, Złota 62 
(tel. 1-80 i 237-15); Szewczykowski, Zającz­
kowski i S-ka, biuro instal. techn.. Śliska 
9 (tel. 165-12);' Waszczuk Karol, warsztaty 
mechan., Solec 101 (tel. 504-481: Wieczorek 
B., instalator, Wspólna 6; „Wisła", fabr. 
hydr., Strassburgier i Saski, Kopernika 26 
(tel. 62); Wójcik Stanisław, instalator, So 
lec 46; Zarzecki Cz., inżynier, Marszał 
kowska 79 (tel. 232-88).

UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI 
MONTWIŁŁA-MIRECKIEGO. 

w Teatrze Odrodzonym na Pradze. 
W dniu 25 maja b. r. o godz. 7 wiecz. 

odbędzie się w Teatrze Odrodzonym na 
Pradze, staraniem Komitetu Dzielnicy 
Śródmiejskiej P. P- S. uroczysty wieczór, 
poświęcony Montwiłłowi - Mireckicmu, 
nieugiętemu bojownikowi o Niepodle­
głość Polski, straconemu przez Moskali 
w roku 1908, na stokach Cytadeli. 

Uroczystość rozpocznie się wygłosze­
niem osobistych wspomnień o Montwil- 
le przez posłów: t. L Arciszewskiego i 
Śledzińskiego i tow. Downarowicza, — 
poczem, artyści Teatru Odrodzonego o- 
degrają specjalnie na tę uroczystość na­
pisany przez autora „Śmierci Okrzei" B. 
Bakala dramat w 8-miu obrazach, p. t. 
„ m o n t w i l l , C z ł o w i e k  b e z  t r w o ­
g i .  Reżyseruje i inscenizuje W. W a­
cławski, przy udziale autora oraz tow. 
posła Arciszewskiego.

p.cgo zamierzał wejść do warsztatu, lecz 
nie mogąc otworzyć drzwi, udał się po­
wtórnie do mieszkania tapicera. Wów­
czas to znajdujący się wewnątrz opry- 
szek wyskoczył oknem na parterze na 
podwórze i uciekł na ulicę, pozostawia­
jąc na miejscu przestępstwa świdry, ło­
my i t. p. narzędzia złodziejskie w wor­
ku skórzanym.

ROZBICIE DWÓCH KAS OGNIO 
TRWAŁYCH.

Nocy wczorajszej kasiarze w jednym 
domu dokonali jednocześnie rozbicia 
dwóch kas ogniotrwałych. Jeszcze 
przed zamknięciem bramy kasiarze u- 
kryli się w korytarzu piwnicznym w do­
mu nr. 5 przy ul. Tłomackie. W nocy 
złodzieje przebili sklepienie murowane 
i przez otwór weszli do kantoru hurto- 
v.ego składu papieru, należącego do Mo- 
szka Pinesa. Tam rozbili front kasy o- 
gniotrwałej. Kasiarze zawiedli się, gdyż 
kasa była pusta. Włamywacze ślady od­
cisków palców na kasie zmyli wodą.

Niezrażeni niepowodzeniem kasiarze 
zrobili otwór w ścianie, poczem przeszli 
do sąsiedniego lokalu, mieszczącego 
również hurtowy skład papieru, należą­
cy do Moszka Bornsztajna i S-ki. Tam 
kasiarze również „rakiem" rozpruli pra­
wy bok kasy. I tym razem kasiarze się 
zawiedli, gdyż oprócz bezwartościowych 
papierów oraz książek kasowych gotów­
ki nie znaleźli.

POTRZEBNI SĄ

C H Ł O P C Y
do sprzedaży gazety na 
P E N S J Ę  od zaraz.

Zgłaszać się do Administracji „Robot­
nika", W areck a  7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
M. ST. WARSZAWY

p lac  T ea tra ln y  — W ierzb ow a 9.
Tel. 505 05, 73-99, 73-90.

Przyjmuje wkłady oszczędnościo­
we od 1 złotego.

Otwiera rachunki czekowe. 
Wydaje pożyczki:

a) na zabezpieczenie hipoteczne,
b) na zastaw listów warantowych na

owary, złożone w Miejskich 
Składach Towarowych

c) na zastaw papierów o stałem opro­
centowaniu,

d) otwiera rachunki „on cali"
Za całość wkładów ręczy gmina 

m, st. Warszawy całym swoim mająt­
kiem.

Godziny biurowe: 8 V2—2 x/a i od 
53/4 do 7V* wieczorem.

W soboty tylko od 8lfe do 1.

Ogłoszenia
drobne

Obwieszczenie.
Do Rejestru Spółdziel­
ni R. S. 111.366 Sądu 
Okręgowego w War­
szawie dnia 30 marca 
1926 r, weiąghlęto na­
stępujące dodatkowe 
zgłoszenie: „Pierwsza 
Spółdzielnia Mieszka­
niowa Lokatorów i 
Sublokatorów m. st. 
Warszawy z odpowie­
dzialnością udziałami" 
Udział obecnie wyno­
si 120 złotych. Na 
Walnem Zgromadze­
niu z dnia 27 wrześ­
nia J925 roku Zarząd 
ukonstytuował się w 
w następujący sposób: 
Zygmunt Rzepecki, 
jako dyrektor Żelazna 
52, Roman Szczytkow- 
skl.jako wicedyrektor, 
Ząbkowska 48. Ksa­
wery Perzyński, jako 
sekretarz, Strzelecka 
16 — wszyscy w War­
szawie, zastępcy: Sta­
nisław Kanclerz, Grzy­
bowska 62, Ludwik 
Grzechnlak, Południo­
wa 9, Feliks Sęiowski, 
Ogrodowa 46—wszys­
cy w Warszawie. Na 
Walnem Zgromadze­
niu z dnia 30 marca 
1924 roku uchwalono 
udział w złotych. War­
szawa, dnia 1 kwiet­
nia 1926 r. Wydział IV 
Sad Okręgowy.

IPntefony, Par- 
Iofony/:” ,:’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

P o s z u k i w a n i :
Lakiernik powozowy 
Dekarz na dachówkę. 
Ślusarz maszynowy, 
Stolarze z własnemi 
narzędziami. Majster 
elektrotechnik obe­
znany z Instalacją prą­
du, Tokarze. Ślusarze, 
Cynkograf trawiarz, 
Frezer, Elektromonter 
obznajmionv z galwa­
nizernią. Rymarze. 
Druciarze. Wiadomość 
Urząd Pośrednictwa 
Pracy — Ciepła 21.

P o w a ż n i e j ^
naukę gry solowej. 
Gitara, mandolina, 

skrzypce, cytra. bała. 
łajka. Niecała 10, Po- 
meranc.

Idalnl 9S " .&
obeznani z wyrobem 
kapeluszy męskich i 
damskich, samodziel­
ni o spokojnym zacho- 
wan u, zostaną natych­
miast przyjęci do fa­
bryki kapeluszy Ru­
dolfa Neuwelła we 
Lwowie, Balonowa 3.
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Socjalistka - przewodniczącą
ławy przysięgłych

Po raz pierwszy w  Austrija a  może 
i w całej Europie, ogłosiła werdykt 
przysięgłych w procesie sądowym — 
kobieta. Na ławie przysięgłych za­
siadały dwie kobiety. Jedna z nich 
Tekla Krause, żona skromnego urzęd­
nika, zaimponowała całemu sądowi 
swoją bezstronnością i rozwagą w 
rozstrzyganiu zawiłych spraw. Gdy 
przysięgli zebrali się dla orzeczenia 
o winie, postanowili jednomyślnie w y­
brać Teklę Krause na przewodniczą­
cą. Jej sztuka prowadzenia dyskusji 
zaimponowała kolegom.

Nie jest to rzeczą przypadku, gdyż 
Tekla Krause jest funkcjonariuszką

austriackiej partji sodalistycznej. 
Równouprawnienie płci nie jest u so­
cjalistów czczym frazesem. Tak męż­
czyźni jak i kobiety są odpowiedzial­
nymi przedstawićielcmi partji ; u<>zą 
się na wielu zebraniach i k o n ice n - 
c a ch  nietylko przemawiać, aie rów­
nież kierować organizacjami społecr- 
nemi, aby w przyszłości móc kiero­
wać ctaiłą polityką państwową. Pod­
czas wohy pracowała T e k k  Krauts  
w falbryce amunicji i broni., gdyż tyl­
ko  tą drogą mogła zarobić na kaw a­
łek chleba dla siebie i dla swego sy­
na. Dzisiaj poświęca partji każdą 
wolną od pracy chwilę.

GRA W PIŁKĘ N02NĄ NA ODLEGŁOŚĆ

TiSir

h a n d e l s b l a d
Antwerpen

miim

a
„Gazeta Handlowa1' w  Antverpji 

(Belgia) wipadła na ciekawy pomysł 
demonstrowania publiczności tego 
m iasta gry sportowej, mai odległość.

W  Amsterdamie (Holandja) roz­
grywał się mecz pillki nożnej o mi­
strzostwo między Belgfą a Holandją. 
W obec ogromnego zainteresowania 
meczem, redakcja wysłałai do Am­
sterdam u specjalnego koresponden­
ta, k tó ry  telefonicznie zdawał spra­

wę z przebiegu gry. Na wielkim pla­
cu zaś ustawiono 13tablicę, przedstaw 
wialjącą pole gry, a odbierający tele­
fon demonstrował przy pomocy las­
ki, zaopatrzonej na końcu szklaną 
gałką, ruchy piłki. Jednocześnie 
wielki megafon informował słownie 
o przebiegu meczu.

Kilka tysięcy osób przyglądało się 
cdekaw-:(j próbie gry na odległość.

POŁĄCZENIE ISKR0W0-F0T0GRAFICZNE 
MIĘDZY BERLINEM A WIEDNIEM

3/ N

Naprawo waldzimy hr. v. Arco, na- 
lewo prof. Karoiusa z Lipska wyna­
lazców systemu Karoiusa dla prze­
noszenia na odległość obrazu przy 
pomocy telegrafu bez 'drutu. System 
ten  już dostatecznie wypróbowano 
między Berlinem a  Wiedniem, opie-

rając go na połączeniu waaljemnem 
i jednocześnem między ohu miasta­
mi. W obec tego w najbliższym cza­
sie nastąpi regularna komunikacja is- 
k r  owo-f ot ogra liczna na przestrzeni 
Berlin — Wiedeń.

Z RADJ OST ACJ I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo­

giczny. 15.00 — Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny. 15.30 — 16.45 Odczyt 
p. t. „Koń i konkursy hippiczne" — wygł. 
red. St. Wotowski. 16.45 — 17.10 VI odczyt 
z cyklu „O wyborze zawodu" p. t. „Zawód 
inżyniera" — wygłosi p. Franciszek Bąkow- 
ski, 17.15 — Koncert popołudniowy popu­
larny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod
dyrekcją prof. Jana Dworakowskiego, p. 
Janina Sowilska (śpiew), p. Wincenty Ja ­
kubczyk (klarnet) i prof. Ludwik Urstein 
(akompaniament). 18.40 — 19.00 Rozmaito­
ści wypowie pan Ludwik Lawiński. 19.00 — 
19.25 Odczyt p. t. „Historja rozwoju automo- 
bilizmu” — wygłosi inż. Eugenjusz Porębski, 
19.30 — 19.55 Pogadanka z działu „Radjo- 
kronika" — wygłosi dr. M. StępowskŁ 19.55 
— Komunikat rolniczy. 20.30 — Koncert 
wieczorny. Muzyka lekka. 22.00 — Komu-

nikat lotniczo - meteorologiczny. Sygnał 
•czasu. Komunikaty prasowe. 20.30 — Kon­
cert wieczorny. Muzyka lekka. Wykonaw­
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dwora­
kowskiego, oraz Helena Kamińska (śpiew), 
Jerzy Boroński (recyt) i Stan. Nawrocki 
(akompaniament).

Z teatrów świetlnych.
Apollo. „Uśmiech losu".
Stylowy. „Dom warjatdw" z Lon Cha-

ney'em.
Komedja. „Flirt i godziny urzędowe". 
Splendid. „Jej królestwo".
Filharmonja. „Królowa Folies Bergere". 
Wodewil. „Rozwódka z temperamentem". 
Palace. „Uśmiech losu".
Pan. „Szalona przysięga".
Casino. „Ognia!".
Światowid. Pat i Patachon.
Corso. „Kwiaciarka z Neapolu". 
Kinematograf miejski. „Dziewczę z półno­

cy".

Z KONFERENCJI 
GENEWSKIEJ

ROBINSON.
Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­

nych na konferencji eikonomiczinej w 
Genewie. W ygłosił on w komisji 
ipnztmysłowęj odczyt w obronie ame­
rykańskiej polityki handlowej, twier­
dząc, że Am eryka nie odmawia swej 
ipomocy w dziele uzdrowienia gospo­
darki europejskiej.

ZE SPORTU
MISTRZOSTWA KL. A WOZPN-U.

Nadchodząca sobota i niedziela przynie­
sie dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo kl. 
A WOZPN-u. I tak: dn. 21.V o godz. 15 
Korona II — Makabi II; godz. 17 Korona — 
Malcabi. 22.V godz. 10 Varsovia II — Or­
kan II; godz. 12 Varsovia — Orkan; godz. 
17 Ruch — RKS. (Radom).

W Radomiu dn, 22 b. m. gra Skra z Czar­
nymi.

Dotychczasowy stan rozgrywek przedsta­
wia się następująco: 1) RKS. 3 gry — 5 
pkt., 2) Orkan 3 gry — 4 pkt., 3) Skra 2 
gry — 3 pkt., 4) Varsovia, 5) Ruch, 6) Ko­
rona, 7) Czarni, 8) Makabi.
POCISK — Z. Z. K. W-WA WSCHODNIA.

W niedzielę o godz. 15 odbędzie się na 
boisku Pocisku w Rembertowie towarzyski 
mecz piłki nożnej pomiędzy Pociskiem a Z. 
Z. K. „Warszawa Wschodnia",

Przedmecz pomiędzy Narwianką (Nowy 
Dwór) a Strzelcem (Rembertów) o godz. 13.

POCZĄTEK MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNYCH STOLICY.

Dziś 20 bm. rozpoczynają się o godz. 16 
w Agrykola trzydniowe zawody lekkoatle­
tyczne o mistrzostwo Warszawy. Program 
pierwszego dnia przedstawia się następu­
jąco:

Przedbiegi 100 mtr., raut kulą, rzut kulą 
oburącz, przedbiegi 400 mtr., skok w wyż. 
bieg 1500 mtr., międzybiegi 100 mtr., skok 
o tyczce, przedbiegi 400 mtr. przez płotki, 
przedbiegi sztafety 4X100 mtr.

WYNIKI CIĘŻKOATLETYCZNYCH 
MISTRZOSTW STOLICY.

Ciężkoatletyczne mistrzostwa Warszawy 
przyniosły następujące wyniki: Walka za­
paśnicza: waga kogucia — Galski (PTA.), 
waga piórkowa — Ziółkowski (PTA), waga 
lekka — Dzięcfołowski (Skra), waga śre­
dnia — Maliński (Sera), waga półciężka — 
Szostak (Skra), waga ciężka — Cieniewski 
(PTA.) Podnoszenie ciężarów: waga piórko­
wa — Ziółkowski razem 325 kg. (w 5 kon­
kurencjach), waga lekka — Feluch (PTA) 
353 kg., waga średnia — Jesień (PTA.) 
371 kg., waga ciężka — Konarzewski 1 p. 
lotn.) 373 kg. Startowali zawodnicy 7 klu­
bów.
CH. FISCHER — TRENEREM WKS LEGJA-

Od dnia 17 b. m. rozpoczął pracę w Legji 
znamy trener piłkarski Fischer, który przed 
dwoma laty był trenerem lwowskiej Pogoni, 
a następnie trenował włoską Ederę.

***
(C - S). Dowiadujemy się, że do Legji za­

pisali się dwaj znani piłkarze stołeczni Or­
don i Suchorzewski, dawni gracze Warsza­
wianki.
DZIŚ POCZĄTEK MECZU TENNISOWEGO 

POLSKA — BELGJA.
Bruksela 19.5. W dniu 20 b. m. rozpo­

czynają się trzydniowe rozgrywki teniso­
wego meczu i puhar Davisa pomiędzy repre­
zentacją Polską i Belgijską. W skład re­
prezentacji polskiej wchodzą w grze poje- 
dyńczej: Czetwertyński i Kleinadel, a w
grze podwójnej: Kleinadel i Stolarow, .
WĘGIERSCY ZAWODNICY PRZYBYWAJĄ 

DO LWOWA.
Lwów 19.5, W międzynarodowych zawo­

dach lekkoatletycznych, które odbędą się 
podczas Wystawy Sportowej we Lwowie 
w dn. 11, 12 i 13 czerwca, weźmie udział 
drużyna węgierskich zawodników, złożona 
z lekkoatletów tej klasy co: Barsi, Kesmar- 
ky, Puspeky, Steinmetz, Fluck, Gore, Sen- 
fai, Kalowitz i Magyar.

Kiedy nastąpi koniec 
świata?

Ciekawe obliczenia paryskiego obserwatorium
Paryski „Matki", donosi, iż prze­

prowadzone w paryskiem  obserwa­
torium obliczenia wykazują, i i  tempo 
obrotów zśtima zwalnia się stopniowo 
o wymierną jednostkę czasu. Z kaiż- 
dem tysiącleciem zbliżamy się do 
momentu, który  zwie się popularnie 
końcem światai.

Przed miljonami lat, młoda jeszcze 
wówczas ziemia była wićtawnią zma­
gania się sił ognistych. Poruszała się 
wówczas 6 razy prędzej, aniżeli obec­
nie, ddkoła swei osi. W  ciągu czte­
rech godzin zaledwie następowała 
przemiana dnia i nocy. Potem siły 
niedostrzegalne, te srime siły wulka- 
niiczme, k tóre dzisiaj' jeszcze drzemią 
pod skorupą ziemską i powodują k a ­
tastrofalne wstrząśmienia w  połącze­
niu z olbrzymiiemi masami wód oce­
anicznych, zaczęły swoją pracę ha­
mującą. Puls ziemi stopniowo słabł, 
szybkość ruchu obrotowego zmniej­
szała się i doszło stopniowo eta te­
go, że okres przem iany dnia i nocy 
Obejmuje 24 godzimy. Przejdą znowu 
miliony lat, zanim tempo obrotów zie­
mi zmniejszy się znowu o mały ułar 
mek ctzasu, aż w  końcu nastąpi ów 
koniec. M atem atyk może nawet ob­
liczyć, kiedy rozegra się ostatni, alkt 
ziemskiej tuagedlji.

Różnica w  szybkości, z jaką nasza 
planeta porusiza w  przestrzeni wszech-

świata swoje pięć kwadryljonów 
tonn jest oczywiście minimalna. —• 
w granicach życia ludzkiego popros- 
tu znikoma, w ciągu jednego stulecia 
zaledwie wymierna, w ciągu tysiąc- 
lecia wynosi już jedną dziesiątą s®' 
fcunidy. O tę właśnie jedną dziesiątą 
szkumdy zwiększa się długość dna® 
w ciągu tysiąca lat! Na zegarze wiecz­
ności tysiąc lat znaczy mniej, aniżeli 
sekunda, ale dla długości dnia ziem­
skiego taki okres czasu posiada w id ' 
ką  doniosłość. O tę  drobną cząstecz­
kę jednej sekundy zbliżamy się boj 
wiem z każdym tysiącleciem do o ^ d  
godziny, kiedy stara  zmęczona zie­
mia, krążyć będzie jako organize1 
sparaliżowany, skostniały wokół wy­
gasającego słońca.

Żadne słońce nie będzie przyświe­
cało ludziom .ziemskim w tej dale­
kiej przyszłości, albowiem i ten*® 
źródłu światła i ciepła grozi kata­
strofa. Od mili ardów lat kula słonecz­
na coraz bardziej się kurczy. Nadej­
dzie chwila, kiedy i  słońce zagaśnie.

W  chaosie ciemnych, zimnych 
mgławic, dokona się przeznaczeni® 
zmarłego słońca. Rzadko tylko, moi® 
ratz na setki tysięcy lat, świetlny p r° ' 
mień przebiegającej kom ety przenifc-! 
nie ciemną atmosferę ziemi, i  niby bły-| 
sikawica oświetli na sekiundę mogił? 
ludzkości.

NOWY REKORD ŚWIATOWY KOBIECY
W SKOKU

W  ostatnich zawodach lekkoatle­
tycznej grupy kobiet w  Budapeszcie' 
pana Ewa Lufcaes osiągnęła rekord

TEATR I MUZYKA
Dzll to teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej „Dama Pikowa"
N a ro d o w y

o 8-ej „Farys"
L e tn i

o 8-ej „Pźemjer"

Teatr Wielki. Dziś o godz. 8 wiecz. opera 
Czajkowskiego „Dama pikowa".

Jutro „Aida".
Teatr Narodowy. Dziś „Farys".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pre- 

mjer".
Teatr Polski. Codziennie „Wieża Babel" 

Słonimskiego.
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Adrjanna 

Lecouvreur".
Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba się 

niczemu dziwić".
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

najniższych „Świt, dzień i noc”.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś ko­

medja A. Birabeau p. t, „Statyści".
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

zniżonych „Ta, która zwycięża".
Teatr Nowości. Występy trupy „Cosmo- 

politain Revue".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Mar­

cin Luba", jutro „Florek".

światowy skokiem 2.56 metrowy®' 
Rysunek pokazuje zwyciężczyń1? 
w skoku.

Qui Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Perskie oko". „Warszawa znó^ 

się bawi".
Teatr „Nietoperz". Dziś i codzie®01* 

„Wybory do wyborów".
Teatr Olimpja. Codziennie rewja w 6-c’u 

częściach p. t. „Dorosłym wstęp w z b r o n i ®  

ny”Dolina Szwajcarska. Dziś koncert muzY 
operowej z utworami Moniuszki, Wagnef*j 
Webera, Puccini’ego na czele, w wykonao 
orkiestry pod dyr. A. Sielskiego.

Jako solistka ukaże się śpiewaczka °P®" 
rowa H. Skwarecka. Początek o g. 8 wie®^

Jubileusz prof. Ludwika Ursteina. W 
tek odbędzie się uroczystość ju b ile u s z ®  
jednego z wybitniejszych przedstawi®1®̂ 
muzyki prof. Ludwika Ursteina, który ^  
lat pracy artystycznej ma już poza 
Uroczystość wypełni wielki koncert w 
harmonji, którego program jest następni* ^  
Trio fortepianowe a-moll Czajkowskie^0 
wykonaniu jubilata, oraz pp. Dzimiński^^ 
(skrzypce) i L. Budkiewicza (wioloncz® ^  
produkcja orkiestry filharmonicznej, 
ra pod dyr. Grzegorza Fitelberga 0 pfe-
dwa nastrojowe poematy symfoniczne <• ^
ludja" Liszta i „Kaprys hiszpański" “ ^  
kowa, wreszcie śpiew Ady Sari, która 
tworzy cały szereg arji o p e r o w y c h  i P1

Z Filharmonji. W niedzielę odbędzi® ^  
poranek z udziałem dwuch zespołów ^  
ralnych: „Kapeli ludowej" pod kiern® 
prof. Stanisława Kazury i „Echa P 
rekcją p. Bronisława Strzyżykowskieg** ^ -e

Na niedzielnym popołudniowym k°n<A cz» 
pod dyrekcje p. Tadeusza Mazurki®^^ell 
wystąpią pp.: śpiewaczka Lora Koa 
i pianistka p. Marja Święcicka.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr, 15. Poszukiwanie i z&on
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajny

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. —

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELN Odbito w druk. „Robotnika , W arecka 7.


